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W skutek  Najwyższego zarządzenia,
’ ^szoną będzie żałoba dw orska po ś. p. Je - 

królewskiej W ysokości K a r o l u ,  Księciu 
A w arsk im , od C zw artku d. 19. b. m . , 

' Przez dni 16, a  to równocześnie z żałobą 
' ż o r s k ą  po ś. p. Jego Cesarskiej Mości Cesa- 
f2u F e r d y n a n d z i e  I.

CZĘŚC NIEU RZĘDOWA,
c fc

-----------  L w ó w ,  d n i a  2 0 .  s i e r p n i a .

Długo inspirow ane o rgana tureckie  wy- 
sfcnie 1 r&żały się dość dwuznacznie o n e u t r a l ­

n o ś c i  A u s t r y i  wobec wypadków lierce- 
lploW ^ Sowińskich. Niedawno jed en  z tak ich  orga- 
ić  ttU **ów popisał dziw ne rzeczy o n ienależytem  
i j  w y '1 O sadzeniu  gran icy  dalm atyńskiej i p rzepu- 
iż z n a ' ^czan iu  ochotników  z bron ią  w ręku. Z 
rm  si? tych napastliw ych  uwag w ynikałoby, że Au- 

strya je s t obow iązaną postaw ić na  granicy 
wyWO”, Przynajmniej ty le  wojska, ile Turcyi potrze- 
y tu rżfl do stłum ien ia  pow stania! Dziś jednakże 

Zaszła długo oczekiw ana zm iana. W pierw - 
n ia s ta ' kzorzędnym organie inspirow anym  Turcyi od- 
5 # dano austryackiej neutralności wszelkie uzna- 

ftie, co w każdym  razie  zasługuje n a  wy­
bitną wzm iankę.

Zw inięcie dw udziestu  w ę g i e r s k i c h  
t r y b u n a ł ó w  s ą d o w y c h  pierw szej in- 
Uaucyi, o czem w swoim czasie obszerniej 
pisaliśmy , wywołało w niektórych m iejsco­
wościach interesow anych praw dziw ie nam ię­
tne objawy niezadow olenia. N aw et tam , 

>. .gdzie in te resa  miejscowe zyskały  na  tern za- 
j ! cądzeuiu, p rzew aża niezadow olenie, z któ- 

'! . -ząd  w każdym  razie  m usi się liczyć, 
źródłem  n iezadow olenia je s t m niem anie, że 

t ądy zw inięte zostały dlatego, ażeby budże- 
jow i spraw ić ulgę. Zdanie to jest fałszyw e, 

% czędność stanow iła  ty lko  d rugorzędny 
lei a głów ną dążnością były  w łaśnie wzglę­
dy na sądownictwo, w którego stosunkach 
niew łaściw y rozk ład  okręgów i trybunałów  
sądowych* wiele sp raw ia ł niestosowności. 
Spraw a ta  była obszernie rozb ieran ą  w p a r­
lam encie a  naw et m usiała  przebyć podwójne

g o

obrady i głosowanie, bo Izba m agnatów  z 
początku odrzuciła  pro jek t rządow y. W cza­
sie tych  obrad naw et otw arci przeciw nicy 
p ro jek tu  rządowego uie odważyli się w y stą ­
pić z tw ierdzeniem , że gab inet d la  w zglę­
dów finansowych poświęca ważne in teresa  
sądownictwa. Mimo to przecież niezadowo­
lenie ludności z powodu zw inięcia try b u n a ­
łów sądowych da się uspraw iedliw ić i powinno 
stanowić przestrogę d la  rządu . Od dwóch la t 
t. j. od chwili wybuchu przesilenia finansowego 
w W ęgrzech coraz więcej zwolenników jedna 
sobie dążność do przyw rócenia równowagi 
budżetowej przez najdalej idące zniżenie 
w ydatków  i równoczesne w yśrubow anie do­
chodów do wysokości idealnej. B ardzo  to 
p rosty  na pozór środek, ale zadowolić może 
tylko krótkow idzącyoh polityków. O sta te ­
cznie m ożuaby budżet ta k  okroić w wy­
datkach , że państw o w pierw szych la tach  m ia­
łoby ogrom ne nadw yżki w dochodach. Ale w 
tym  celu trzeba  poznosić wiele zbaw iennych 
instytucyj, wyrzec się dobrej adm in istracy i, 
sprężystego sądow nictw a — jednem  słowem 
zdać m aszynę państw ow ą na łaskę losu i 
przypadku. Że tak ie  gospodarstw o wiedzie 
w bardzo bliskiej przyszłości do ruiny, n ie- 
u lega wątpliwości. Rząd w ęgierski pew nie 
dalekim  je s t od podobnych zam iarów  , ale 
n ie da się zap rzeczyć , że m ają  one wiele 
zw olenników , dla k tó rych  niezadow olenie 
ludności ze zniesienia trybunałów  sądowych 
powinno być skuteczną p rzestrogą .

K s i ą ż ę  D e c a z e s  je s t chory, wrze- 
komo nie bierze wielkiego udzia łu  w sp ra­
wach dyplom atycznych i ty lko o ty le  zw ra­
ca na nic uwagę, o ile  pozw ala m u kuracya 
kąpielow a. A przecież mimo to  F rau cy a  w 
tej chwili cieszy się na  polu zagranicznej 
po lityk i tak im  spokojem, jak iego  już dawno 
nie doznaw ała. Ks. H ohenlohe nie m a ża­
dnych pretensy i do biskupów  francuskich, 
k tórzy ta k  często lu b ią  ujmować się za swo­
imi kolegam i niem ieckim i w sposób przy­
kry d la  rząd u  berlińskiego. L ibera lna  prasa  
Niemiec dawno już p rzesta ła  podejrzywać 
rząd  francuski o dw uznaczną politykę wobec 
spraw  hiszpańskich a  W łosi są w tej chwili 
ta k  zadowoleni ze swoich stosunków z F ra n -  
cyą ja k  nigdy dotąd  od czasu osta tn ich  wy 
padków  wojennych. Gdybyśmy chcieli bawić

się w kom binacye nie na fak tach  lecz ty lko  na 
dom ysłach oparte , porów nalibyśm y dzisiejszą 
chorobę ks. Decazes z słynnem i z dawnych 
la t  w ycieczkam i ks. B ism arcka do V arzinu  
d la  poratow ania  zdrow ia. Nie w ynika ztąd , 
jakobyśm y chorobę ks. Decazes uw ażali za 
pewien rodzaj szkolnej wymówki. T ak  samo 
ja k  zdrowie ks. B ism arcka wym agało ko­
niecznie spokoju i pokrzepienia w ustron iu  
V arzinu, ta k  samo niezbędną była d la  ks. 
Decazes obecna kuracya kąpielow a. Ale po­
dobieństwo na  tern polega, że jednem u i 
drugiem u mężowi stanu  stosunki pozwoliły 
z ku racyą  pogodzić także cele polityczne. 
Ks. B ism arck pokrzepiając się p rzed  k ilku  
la ty  w V arzin ie u k ład a ł p lany, k tó re  później 
w walce z F ran cy ą  i w za ta rg ach  kościel- 
no-politycznych św ietnie zostały  wykonane. 
D ziś ks. Decazes będąc w skutek kuracy i r a ­
czej dalekim  świadkiem  ja k  pierw szorzę­
dnym  ak to rem  w obecnej akcyi dyp lom aty­
cznej może wcale nie ubolewa nad  swoim 
losem. U rzędując w pałacu  m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych k3. D ecazes m usiałby 
wytężyć swoją abnegacyę, ażeby m ilczyć z u ­
pełn ie  w spraw ach, k tó re  obecnie poruszają  
um ysły w świecie dyplom atycznym  Europy. 
W szakźeż F raucya, k tó ra  ty le  ofiar bolesnych 
poniosła d la  spraw y w schodniej, n ie może 
patrzeć obojętnie na  w ypadki hercegowiń- 
skie, m ogące w danym  razie stanow ić zwrot 
stanowczy w dalszym  rozwoju te j sprawy- 
A b ie rn a  ro la  francuskiej dyplom acyi wobec 
w spółczesnych wypadków w schodnich była 
i je s t koniecznością o partą  na  dwóch powo­
dach. N ajpierw  bowiem przym ierze trzech  
cesarzy stanow i aż n ad to  w ystarczającą  rę ­
kojm ię d la  pokoju i status quo, więc wszel­
kie w ystąpienie dyplomacyi francuskiej m o­
głoby być uw aźanem  za n iepotrzebne w trą ­
cenie się albo bezsilny zam iar skrytego 
podkopania polityk i pokojowej. Z abrać głos 
w spraw ie ta k  ważnei bez żadnego sku tku  
a uaw et bez donioślejszego echa albo o k a ­
zać swoją bezsilność wobec innych m ocarstw  
rów norzędnych — jestto  a lte rna tyw a bardzo 
p rzyk ra  d la  m in istra  F rancyi, przyzwy­
czajonej ta k  długo do przodow ania w akcyi 
dyplom atycznej a naw et do górow ania nad 
E uropą. Z ta k  kłopotliw ego położenia wy­
baw iła  księcia Decazes kuracya  za m uram i

P aryża  i W ersalu. W ypadki hercegowińskie 
przebyły okres najtrudniejszy  dla pokoju 
europejskiego a F ra n ;y a  nie w zięła żadnego 
udzia łu  w grze dyplom atycznej. N ie skon­
statow ano tej okoliczności naw et w orga­
nach, k tó re  popadają w radośne uniesienie 
na w idok każdego objawu obecnej bezsil­
ności F rancyi. W ątpim y, ażeby ta  bezczyn­
ność F rancy i była tak  g ładko uszła  księciu 
Decazes urzędującem u w pałacu  m in iste r­
stw a spraw  zagranicznych nieustannie od 
chwili, gdy w Hercegowinie pad ły  pierwsze 
strzały .

O w y p a d k a c h  b e l g r a d z k i c h  do 
chwili , gdy piszem y te  uwagi, znane by­
ły ty lko n iedokładne i ogólnikowe szczegóły. 
D ym isya gab inetu  w niesiona i p rzy ję ta  n a ­
tychm iast nie by ła  snać w B elgradzie tak ą  
n iespodzianką jak  u nas , gdyż ks. Milan 
zaw ahałby się w przeciwnym  raz ie  rozstrzy ­
gać dorywczo spraw ę najwyższej wagi. D la 
E uropy  wiadomość ta  by ła  n iespodzianką 
dlatego, że początek wyborów wróżył kon­
serw atystom  i rządow i zwycięstwo a dopiero 
przy  końcu pokazało  się , że przew aga je s t 
po stron ie  sk rajnych  żywiołów. Nie wiemy 
jeszcze, ja k ą  większość będą mieć w skupczy- 
n ie owe sk ra jne  żywioły ale cyfra  je s t  nam  
obojętną, skoro o rgana czerpiące w iadom ości 
ze ź ródeł auten tycznych  już dziś nie w aha­
ją  się przyznać, że zw yciężyła dążność wo­
jow nicza. W obec takiego wyniku wyborów 
m ożnaby u trzy m y w ać , że punk t ciężkości 
w ypadków w schodnich spoczywa dziś nie w 
obozie powstańczym  pod T re b in je , nie w 
świeżo zrewoltowanej dolinie bośniackiej lecz 
w B elgradzie. Jako  fa k t podają  depesze po­
wołanie R isticza do B elg radu  a co m a zna­
czyć g ab ine t R isticza w iedzą dobrze ci, k tó ­
rzy uw ażnie śledzili p rzed  dwoma la ty  s to ­
pniowe posuw anie się S erb ii na  pochyłej 
drodze planów  i m a rz e ń , nie dających się 
urzeczyw istnić bez krw aw ych zatargów  na 
W schodzie. Są w praw dzie także  depesze za­
p rzeczające pow ołaniu R isticza ale praw do­
podobieństwo więcej przem aw ia za p ierw ­
szą ew entualnością, bo w B elgradzie wzmo­
gło się w zburzenie um ysłów a  gdyby nie u- 
m iarkow ane postępow anie i lo jalność ks. 
M ilana, Serbowie oddani w łasnym  popędom 
ju ż  dziś rzuciliby  się w odm ęt wypadków

PAN PODSĘDEK W PARYŻU
(Ciąg dabzy).

H rab ia  był w zruszony, walczyło w nim 
dobre uczucie z m iłością w łasną... S taliśm y 
pod la ta rn ią , w idziałem  więc tę  walkę od­
b itą  na jego tw arzy, p arę  razy  chciał p rz e r­
wać m oją mowę ale się pow ściągnął. Kiedy 
skończyłem , r z e k ł :

— Cenię głęboko sz lachetną  pobudkę 
twojej inicyatyw y, ale nie mogę zrobić cze­
go żądasz.

— D la czego?
—  Gdyż nie lubię, aby m i narzucano  

abso lu tn ie  choćby najlepsze rzeczy.
— Sposób w yrażenia się je s t ty lko 

fo rm ą , k tó ra  m iędzy nam i nie może mieć 
żadnego znaczenia. Skoro sam  przyznajesz 
m i szlachetność pobudek, nie powinieneś się 
zajmować tern, co je s t ua drugim  planie. 
W iesz , que je  ne vais jamais par quatre che- 
mins. Rzecz je s t w ażna; pow iedziałem  ci 
więc bez ogródek, co myślę. W szakże , je ­
ślim  bezwiednie podrażnił w czem twoją 
m iłość w łasną, to cię p rzepraszam  n a jpo ­
korniej, ale  ponaw iam  żądanie.

— Nie —  odrzekł h rab ia  — tego zro ­
bić nie m o g ę , rozm inąłbym  się z honorem  
dając komukolwiek nazwisko tej osoby.

T u parsknąłem  od śmiechu,
— N iem a w tern nic śm iesznego —  

ozwał się h rab ia  zmigszany.

—  Mój E dm undzie —■ rzekłem  —  pro ­
szę cię, zastanów  się n ad  tem  co mówisz, 
a obaczysz gdzie jesteś! Niecbcę cię o b ra ­
żać, ale powiem ci szczerze , że w ykrę t te ­
go rodzaju  nie je s t godnym ciebie. Zrobię 
jednak  ustępstw o twojej m iłości w łasnej : 
zniszcz sam  tę  k a r tę  w mojej obecności je 
ne demande pas davantage.

H rab ia  poczerw ieniał, w idocznie cho­
dziło m u o adres a  nie o sk rupu ł honoro­
wy. Ponieważ brak ło  m u argum entów  dał 
mi więc niem ą odpowiedź poruszeniem  g ło ­
wy, że się nie zgadza na  moją propozycyę.

— H rabio  — rzekłem  spokojnie al® 
w tonie stanowczym  —  wiem żeś nie tchórz; 
mogę więc mówić swobodnie, bez obawy, 
żebyś w ziął moje słow a za pogróżkę. Otóż 
ręczę ci słowem honoru , k tórego nie zwy­
kłem  nigdy używać na p ró ż u o , że póki ży­
ję, m edopuszczę, aby zaw iązana dziś przez 
ciebie in try g a  poszła dalej, gdyż wolę, abyś 
zszedł do grobu, niż żył nędznie k łam ­
stwem , zatruw ając d la chwilowej uciechy 
życie twojej żony, W dowa może z czasem 
ukoić żal po mężu i być jeszcze szczęśliwą 
ua świecie, ale  kobieta zab ita  m oralnie na 
pierwszym kroku życia, schodzi p rzed  cza­
sem ze św iata, lub rzuciwszy się na  zgubne 
drogi elle traine sa vie dans la fangę \... Otóż, 
w ybieraj z dwojga je d u o : dasz mi k a rtę  
k tórej żądam , albo jedeu  z nas pożegna teu  
świat. Ponieważ niechcę odwlekać ani chwili 
w razie  odmownej odpowiedzi, proś K aleto- 
w icza, aby by ł twoim  sekundan tem , jeden  
z moich przyjació ł jest także w te a t r z e ; 
ten  będzie moim, rozm ów ią się dziś, a po­
jedynek  odbędzie się  ju tro  p rzed  10 zrana .

—  Czyś oszalał — rzek ł h rab ia  —  czy 
ci życie obrzydło ? Szafować krw ią d la g łu ­
pstw a...

—  Twój spokój domowy i szczęście 
twojej żony, d la  k tórej m am  głęboki szacu­
n ek , uie są głupstw em ... Żyjem y w czasach 
p rozaicznych; pole bohatersk ich  poświęceń 
zam knięte  — duszno mi na  świecie ! Dać 
życie d la czyjegoś dobra, je s t p iękną i uczci­
wą rzeczą —  wolę to , niż um rzeć z zapale­
nia p łuc lub  z innej jak ie j choroby.

H rab ia  zam yślił się głęboko, i rzek ł 
po chw ili:

— Vous etez un homme antiąue , godrym  
u w ie lb ie n ia ; ja  byłem  dotąd  kretynem , tak  
m nie wychowano — ale postaram  się zostać 
człowiekiem  ! — T a m etam orfoza będzie two- 
jem  dziełem .

To rzek łszy , d a ł m i żądaną k a rtę , k tó ­
rą  podarłem  w jego obecności i rzuciłem  
kaw ałki na  bruk ... Tak się skończyła hi- 
s to rya.

—  W inszuję ci serdecznie twego czy­
nu  —  rzekłem  do k a p i ta n a , i zam ieniw szy 
z nim  jeszcze słów k ilka , w róciliśm y do n a ­
szych miejsc.

Spojrzałem  n a  h rab iego  ; był przeo­
brażony. Żona jego szep ta ła  m u coś do ucha, 
a  on się uśm iechał. K aletow icz pochylony 
ku  swojej sąsiadce, rozm aw iał z n ią  półgło­
sem. W yglądała  m u z ręk i karteczka zwi­
n ię ta  w trąb k ę  ; m usia ł to  być drugi egzem­
p la rz  tej, k tó rą  o trzym ał h rab ia . Inuś zain ­
trygow any podsłuch iw ał ojca.

Skoro zapad ła  kurtyna , wróciłem  zno­
wu do sali. W rócił także K aletow icz— m iał 
m inę giełdow icza, co z ro b ił dobrą afferę.

— P iękna m uzyka —  rzek ł — bardzo 
p iękna. L ubię  szalenie muzykę.

— J a  także — ozwał się Inuś — ale 
n ie lub ię  tego grubego a k to ra  co śpiewa 
dyszkantem .

— D obry to  jednak  ten o r — odrze­
kłem  — nazyw a się V illaret.

— Nie ma, panie dobrodzieju ja k  P a ­
ryż —  odezw ał się zuowu Kaletowicz. — My­
ślę tu  zam ieszkać jak iś  czas. Jeśli m ieszkać 
to w takiem  mieście, albo w żadnem .

Kiedy jeździć, to sauną,
Kiedy szaleć, to za panną.

— O t a k , za panną... — odezw ał się 
Inuś poważnie.

— Co ty  wiesz — przerw ał mu podsę- 
dek — m asz jeszcze mleko pod nosem.

In u ś pokiw ał głową.
—  Tobie trzeb a  myśleć o naukach — 

m ówił dalej ojciec, i zwróciwszy się d o d a ł : 
To bardzo głęboki chłopiec i bardzo serio, 
pan ie dobrodzieju. Silny je s t w h istory i, b a r ­
dzo silny — tylko czasem  zanadto  się za ­
głębia. Raz przez dwa m iesiące studyow ał, 
czy pauza pochodzi od P auzan iasza, czy Pau- 
zaniasz od pauzy.

W  chwili, k iedy dom aw iał tych  słów, 
nadszedł kap itan .

— A a a li! przecież —  huknął podsę- 
dek — m yślałem  już że pan  nie przyjdziesz.

—  Czy znacie się ? —  zapy ta ł k ap itan  
podsędka , w skazując na m nie.

—  Z nam y się z rozmowy ty lko.
T u n a s tą p iła  prezentacya.
—  Miło mi, bardzo m iło, zabrać z p a ­

nem znajom ość — rzek ł kord ialn ie  podsę-



wojennych. Zw rot w Serbii nie p rzebrzm i 
bez w pływ u w Czarnogórze, gdzie gorączka 
w ojenna niem al tak  samo wybucha ja k  w 
B elgradzie. Tylko R um unia zachowa się spo­
kojnie, bo nie poczuwa się do nadzw yczaj­
nej sym patyi i so lidarności wobec pow stań ­
ców hercegow ińskich i p ragn ie  zająć takie 
stanow isko, ażeby bez żadnego ryzyka m o­
g ła  na w szelki w ypadek odnieść korzyści.

Przegląd polityczny.

A n s t r j a - W ę g r y .  Najj. P an  zezwo­
lił  system izow ać trzy  nowe posady nauczy­
cielskie przy  słow iańskiem  gim nazyum  pań- 
stwowem w B ernie i dwie nowe posady n a ­
uczycielskie przy  gim nazyum  w Ołomuńcu, 
n a  czas nieodzownej p o trzeb y ; następn ie  
pozw olił N ajj. Pan , ażeby państwowe g im ­
nazyum  realne  w W eidenau, począwszy od 
roku  szkolnego 1875/76, rozszerzone zostało  
przez stopniow e dodawanie wyższych k la s ; 
nareszcie pozw olił Najj. P an , ażeby s tan  
nauczycielski każdego zupełnego gimnazyum 
państwowego w Galicyi z językiem  w yk ła­
dowym polskim  lub ruskim , był pomnożony
0 jed n ą  posadę.

—  Izba  handlow a i rad a  gm inna w B ro­
dach, postanow iły dnia 17. b. m. wysłać 
w spólną deputacyę do W iednia  w spraw ie 
zniesienia c ła  od zboża i w spraw ie wcie­
len ia  Brodów do nowego zw iązku obrotowego.

— Uroczystość jubileuszow a arcybiskupa 
Schw arzenberga skończyła się d. 16, b. m. 
bankietem  urządzonym  przez h r. Leona Thu- 
na. W szyscy przywódzey staroczescy byli 
zaproszeni i przyszli bez w yjątku. U czta ta
1 adres szlachty  czeskiej były jedyną m ani- 
festacyą polityczną. A dres szlachty wzruszył 
k a rd y n a ła  do głębi. Opiewa on dosłownie, 
ja k  następu je  :

„Dwadzieścia pięć la t  upływ a od chwili, 
k iedy W asza E m in en c ja  w stąpiłeś na p ra ­
s ta rą  stolicę arcybiskupią  w P rad ze  ; przez 
ćwierć w ieku rząd z iła  W asza E m in e n c ja  
z pełnem  błogosław ieństw em  i praw dziw ie 
aposto lskiem  pośw ięcen iem , jako  p aste rz  
archidyecezyi prazskiej, jak o  prym as Czech. 
D latego rocznica dzisiejsza je s t  u roczysto­
ścią n ietylko dla trzody  poruczonej opiece 
W aizej Em inencyi, ale je s t także uroczysto­
ścią d la  całego królestw a czeskiego.

Jeżeli więc dziś z b liska i z daleka, 
ze w szystkich s tro n  ojczyzny naszej, ze w szy­
stk ich  w arstw  jej lu d u , przynoszą W aszej 
E m inencyi najgłębsze życzenia szczęścia i 
b łogosław ieństw a, to  niew ątpliw ie d la szlach­
ty  czeskiej je s t to  p rag n ien iem , p o trz e b ą , 
obowiązkiem, w ziąć udział w tej pełnej zna­
czenia uroczystości. I  jakkolw iek  nie ma 
ona dziś ustro ju  korporacyjnego i rep rezen- 
tacy i, to  przecież niechaj W asza Em inen- 
cya pozwoli w tym  dm u jubileuszow ym  zło­
żyć sobie w yraz w dzięcznego hołdu od tych, 
k tó rzy  m ają zaszczyt i odszczególnienie n a ­
zywać się i być sz lach tą  czeską.

N iety lko w im ieniu w łasnem , ale w 
im ieniu  w szystkich , k tó rzy  stanem  i zap a­
tryw aniem  tw orzą z nam i jedność, przycho­
dzimy więc dziś p rzed  W aszą Em inencyę.

dek — tern więcej , że m yślę zam ieszkać w 
Paryżu.

— Myślisz tu  pan  zam ieszkać ? — ode­
zw ał się k ap itan  —  w szak m iałeś tu  zab a­
wić tydzień  tylko.

—  Uczyniłem  dziś to postanow ienie ! 
N iem a panie dobrodzieju m iasta  ja k  P a ­
ryż. To m i m iasto ! Zostanę więc tu  ja k  
najd łużej. — I znowm pow tórzył z w ro tk ę : 
K iedy szaleć...

—  S za leń cy —  rzek ł k ap itan  —  kręcą 
czasem kark i.

— Będę szaleć ostrożnie — w trącił pod- 
sędek. I  w idocznie ra d  był ze swojej odpo­
wiedzi , a po chwili dodał :

— Tak je stem  uszczęśliw iony z nasze­
go dzisiejszego sp o tk an ia , że chciałbym  jak  
najdłużej przeciągnąć tę  przyjem ność. Mam 
więc do was prośbę.

— Rozkazuj podsędku — odezw ał się 
k a p ita n  — człowiek szczęśliwy m a praw o ro z­
kazywać.

— A więc zapraszam  was n a  wiecze­
rzę , a w potrzebie, rozkazuję.

— Zaproszenie pańskie — rzek ł kapi- 
ta n  —- je s t ta k  serdeczne, że nie godzi się 
odmówić. Pew ny je s te m , że mój przyjaciel 
tak  samo myśli.

— N ajzupełniej — odrzekłem  z rów ną 
serdecznością — dziękuję panu  podsędkow i 
za  jego gościnną inicyatywę , dodać jednak  
m uszę , par acquit de conscience, że żołądek 
mój je s t w zgodzie z uczuciem.

—  J a  —  dodał k ap itan  — jestem  w 
wenie bank ie tow ania  i nie obrażę twojej 
gościnności brakiem  apety tu .

—  W to m i g r a j ! — w ykrzyknął pod-
— a  dokąd  pójdziem y ?

Czujemy się podniesieni przekonaniem , 
że z W aszą E m in en c ją  jednoczą nas nasze 
uczucia patryotyczr.e, lojalne zapatryw ania 
i przekonania p ra w n e ; w ierną zachowujemy 
pamięć owej pełnej pośw ięcenia i bezprzy­
kładnej czynności, z jak ą  W asza E m inenc ja  
obok licznych tro sk  i obowiązków swego 
powołania nigdy nie w ahałeś się wziąć u- 
działu w naszych usiłow aniach i pracach 
około dobra naszej ojczyzny i dynasty i; 
wdzięczną żywimy pam ięć , że W asza Em i- 
nencya przy wielu pełnych znaczenia oko­
licznościach byłeś naszym  przywódzcą, k a ­
żdej chwili naszym upragnionym  reprezen­
tantem , i — jeżeli trzeb a  było objawić n a ­
sze uczucia i p rz e k o n a n ia , nasze życzenia i 
żądania w sposób uroczysty — naszym  wy­
mownym rzeczn ik iem ; nigdy nie możemy 
zapom nieć i nigdy nie zapom nim y przede- 
wszystkiem  owej w zruszającej chwili, kiedy 
W asza E m in e n c ja , pow ołując się na swój 
wysoki urząd, w pełnych zapału  słowach, 
k tóre  w całym  odbiły się k raju , w yraziłeś 
owo upragnione życzenie, głęboko wryte w 
sercu każdego Czecha — życzenie : aby w 
uroczystym  w edług p raw a i starego zwy­
czaju przeprow adzonym  akcie koronacyjnym, 
uświęconym zosta ł św ięty związek kró la  i 
królestw a — ów związek, k tóry  „ściślej ł ą ­
czy niż tw arde praw o, a  lepiej broni niż 
goły miecz !“

Tak więc z wyrazem  najwyższej czci i 
bezwarunkowego poddania  się , przynosim y 
— zw racając się w przeszłość — hołd  wdzię­
czności, pa trząc  zaś w przyszłość, najszczer­
sze życzenia szczęścia i błogosław ieństw a 
dla Waszej E m in en cy i, szląc z tysiącam i 
wiernych synów k ra ju  i naszego świętego 
K ościoła m odły ku  niebu, „aby Bóg wszech­
mogący raczy ł W aszą Em inencyę długie je ­
szcze la ta  utrzym yw ać i zlewać najobfitsze 
swe błogosławieństwo na drogą głowę na­
szego czcigodnego prym asa i p aste rza  ! — 
Praga 15. s ierpn ia  1875 r. N astępuje 74 
podpisów.

—  D nia 17. b. m. odbyła się w Czer- 
nioweach w obecności bu rm istrza  A m brosa 
i całej rep rezen tacy i gm innej uroczystość 
w m urow ania kam ienia węgielnego pod po­
m nik A ustryi. W węgieł włożono dokum enta 
tyczące się w ystaw ienia tego pom nika. S ta 
tua  Austryi est w ykonaną z m arm uru.

— W edług telegram ów do dzienników 
w iedeńskich wynosi liczba zbiegłych z H er­
cegowiny kobiet i dzieci w okręgu Raguzy 
2200 a w okręgu  M etkovich 1000.

— D zienniki wiedeńskie zapisują po­
głoskę, k rążącą  po B udapeszcie, iż Najj. 
Pan zagai osobiście sejm węgierski.

•— O zam ierzonych reform ach ze stro- 
ny węgierskich m inistrów , podaje Hon ob­
szerny a rtyku ł. Zapew nia on, że reform y 
te  nie będą m iały na celu radykalnej zm ia­
ny system u, lecz będzie chodziło o to , aże­
by rozm aite  insty tucye były odpowiedniej 
celowi podzielone i ażeby stanowiły pew ną 
harm onijną całość. M inister spraw iedliw ości 
m a przedsięw ziąć decentralizaeyę i p rze­
nieść pew ną część agend sądowych do ad ­
m in is trac ji, albo też powierzyć te  czynności 
organom  niesądowym. M inister skarbu  ma 
również przedsięw ziąć decentralizaeyę, p o łą ­
czyć swe ekspozytury i rozszerzyć ich za ­
kres d z ia ła n ia ; z d rugiej strony zam ierza

— To już tw oja rzecz podsędku — od- 
rz e k ł k ap itan .

— Pójdziem y, do Maison dore. Kiedy 
jeździć to  już  sanną etc. etc.

Po skończonej re p re z en ta c y i, spo tkali­
śmy przy wyjściu hrabiego z żoną. K apitan 
pozdrow ił ich uprzejm ie.

— W racasz te raz  do swoich pena- 
tów ? — Pytał go h rab ia .

— Nie — i dodał w skazując na s to ­
jącego tuż podsędka — ten  uk ra ińsk i Lu­
kullus, zapro*sił mnie i mego przy jaciela  na 
w ieczerzę do złoconego d o m u , dokąd śp ie­
szymy.

— Pan Kaletowicz —  rzek ł h rab ia  — 
m a w ielką z a le tę ; zachowmł daw ną s ta ro ­
polską serdeczność; najszczęśliw szy je s t, 
k iedy może kogo ugościć, trak tu je  zawsze 
po królew sku.

W tej chw ili ujrzeliśm y schodzącą ze 
schodów L ais. Kaletowicz ukłonił się jej z 
m iną c z ło w ie k a , k tó ry  wie d la  czego się 
k łan ia . Ona sk inęła  uprzejm ie głową.

— Czy w idziałeś zam ianę sa lu tacy i — 
rzek ł kap itan  do hrabiego.

— W idziałem  i rozumiem...
—  Szkoda, że nie tw oje dziś imieniny.
— D la czego ?
— Bo w ypiłbym  tw oje zdrowie w in­

szu jąc ci pomyślności.
H rab ia  uśm iechnął się i rz ek ł w eso ło :
—  B ądź zdrów tygrysie krw i chciwy, 

a  pam iętaj , że m iędzy nam i, c’est d la vie 
et d la mort.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

on włożyć na autonom ię w iększą odpowie­
dzialność w zarządzie skarbow ym . M inister 
spraw  w ew nętrznych up a tru je  cały punk t 
ciężkości w organizacyi kom itatów ; organa 
tych  kom itatów  m ają  działać w spólnem i si­
łam i, m ają łączyć się niejako w jedną w ła­
dzę i tym  sposobem umożliwić decen tra li­
z a c ję  spraw. M inister wyznań i oświecenia 
zam ierza decentralizow ać nadzór szkolny; 
m in ister k om un ikacy j, spraw y drogowe i 
robocizny ; m in iste r skarbu , kasy dom esty- 
k a l n e ; m in ister honw edów , pewną część 
spraw w ojskow ych; m in ister sprawiedliwości, 
spraw y drobiazgowe. W szystkie te  reform y 
zam ierzone sto ją  w ścisłym  zw iązku z kwe- 
s ty ą  arrondacyi.

— A nkieta zw ołana do rozpatrzen ia  
się w projekcie nowej w ęgierskiej ustaw y 
k a rn e j , rozpraw ia jeszcze ciągle nad szcze­
gółową częścią tego projektu . Na jednem  z 
ostatn ich  posiedzeń toczyły się bardzo za j­
m ujące rozpraw y nad  pojedynkiem . Jeden  
z członków kom issyi był z d a n ia , że p o sta ­
nowienie §. 212, w edług którego już samo 
wezwanie na pojedynek Stanowi w ystępek i 
powinno być ukarane, je s t niedopuszczalne. 
Zdaniem  mówcy, je s t wyzwanie na pojedy­
nek dopiero wówczas karygodnem , jeżeli je  
p rzy ję ła  s tro n a  p rz e c iw n a , bo jeżeli nie 
przyjm ie w yzw an ia , to nie może być mowy 
o pojedynka. Przeciwko tem u zapatryw aniu  
podniesiono zarzu t, że w łaśnie przy wyzwa­
niach dzieją się najw iększe nadużycia i j e ­
żeliby już samo wyzwanie n ie  pociągało za 
sobą kary , naówczas pierw szy lepszy aw an­
tu rn ik  wyzywałby na w szystkie strony, i 
spraw iałby innym  , spokojnym  osobom wńe- 
le nieprzyjem ności. N astępnie podniesiono i 
ten zarzut, że samo wyzwanie jest już n ie­
jako  pressyą do popełn ien ia  czynu karygo­
dnego. Z innej strony sprzeciw iano się te ­
mu postanow ieniu nowej ustaw y karnej, 
które przem aw ia za ukaran iem  sekundan­
tów. W obec tego za rzu tu  oświadczył sp ra­
wozdawca, że ustaw a już  i ta k  je s t bardzo 
ła g o d n ą , bo uw alnia lekarza od odpowie­
dzialności.

Z resz tą  postanaw ia §. 298 , że każ­
dy sekundant, k tó ry  s ta ra ł się przeszkodzić 
pojedynkowi, nie m a podlegać karze. Po 
tych  rozpraw ach  przyjęto bez zmiany wszy­
stk ie postanow ienia ustaw y tyczące się po­
jedynku. Zastanow iono się przy tern także 
nad t. z. am erykańskim  po jedynk iem : U chw a­
lono wciągnąć do p arag rafów  trak tu jący ch
0 nam owie do samobójstwra także i ten  wy­
padek, jeżeli dwa indyw idua zgodzą się na 
to, iż w ypadek poprzednio ułożony, ma roz­
strzygać, któ re  z tych  idy widuów m a sobie ode­
brać życie B ardzo zajm ująca rozpraw a wszczę­
ła  się także nad  rozdziałem  trak tu jącym  o 
zbrodni kradzieży. Chodziło mianowicie o to, 
czy furtum  usus (kradzież i^jytku) może być 
karane. Nowy w ęgierski kodeks k arn y  wy­
znacza na  fa r  tum usus karę , chociaż z ag ra ­
niczne ustaw y karne  nie znają takiego po­
stanow ienia. Pewien członek ank ie ty  wyra­
ził o b aw ę , czy można będzie rozróżnić ten 
czyn karygodny  od tak ich  czynów, k tó re  
codziennie pow tarzają się niezliczone razy
1 które  n ik t rozsądny nie może nazwać k ra ­
dzieżą. T ak  n. p. jeśli k toś pójdzie do m e­
go przy jaciela  i bez jego zezwolenia zabie- 
że ze sobą k ilka książek do przeczytania, 
albo jeśli weźmie su rd u t lub  paraso l z za­
m iarem  oddania go na d rug i d z ień , albo 
jeżeli k to  weźmie konia swego znajom ego 
do w yjechania na spacer i t. d. Na to  od­
pow iedzieli zwolennicy tego postanowienia, 
rze przy furtum  usus wym aga się, ażeby ten  
k tó ry  zab iera  cudzą rzecz, m iał zam iar 
rzecz tę  obrócić na sw oją w yłączną w ła­
sność. Po tern w yjaśnieniu  przy jęto  powyższe 
postanow ienie.

N i e m c y .  C ała  p rasa  niem iecka za­
ję ta  wyłącznie praw ie uroczystością odsło­
n ięcia  pom nika A rm iniusza w lesie teu tobur- 
skim  w pobliżu m iasta  Detmold. Do te le ­
graficznych w iadom ości, jak ie  podaliśmy o 
tym  akcie, nie wiele mamy dodać. Cerem o­
nia odbyła się w porządku, pogoda sp rzy­
ja ła  a  po uroczystości cesarz W ilhelm  z 
księciem Lippe i rzeźbiarzem  B andel obje­
cha ł pom nik do koła. B liższe szczegóły tej 
narodow o-niem ieckiej uroczystości nie zdo­
łałyby zająć czytelników naszych. Ciekaw- 
szem będzie, co druku je  Germania w a r ty ­
kule, nadesłanym  jej z nad  N eckaru przez 
jak iegoś p ro te s tan ta  z południow ych N ie­
miec. A rtyku ł ten  w ystępuje przedew szyst- 
kiem  przeciw  „bezwstydnej i niedorzecznej “ 
tendencyi fałszow ania uroczystości narodo­
wych. „Sędziw y B andel — pisze ów „pro- 
te s ta n t11—  k tó ry  całe życie poświęcił pracy 
nad w ykonaniem  tego pom nika, chciał p rzed­
staw ić w ń rm in iuszu  uarodowego b o h a tera  
i nie m iał żadnej dalszej myśli przy tern. 
T eraz, kiedy pom nik już  wykończony i całe 
Niem cy m ają  go z dum ą o g lą d a ć , rob ią  
zeń m e sym bol jedności Niemiec, nie p a ­
m ią tkę  b itw y w teu tobursk im  lesie, ale  ce­
lem rozdw ojenia narodu  nada ją  m u gw ał­
tem  znaczenie, obrażające w wysokim sto­

pniu  uczucia katolickiej ludności Niemiec. 
M iasto krwawej walki z Rzym ianam i nadają 
mu znaczenie nowoczesnej, papierowej walki 
cywilizacyjnej. N iewiadomość ty lko i pycha 
mogły zdobyć się na tak ie  lekcew ażenie hi­
storycznego fak tu , bo bitw a w lesie teu to ­
burskim  j s t tylko epizodem a  nie ostate- 
cznem złam aniem  panow ania Rzym ian w 
Niemczech. N aturaln ie  , że to  sfałszowanie 
historyi bardzo się nadaw ało do użycia ca­
łej uroczystości ku olbrzym iej dem onstracyi 
przeciw  rzym skim  katolikom . N aród niemie- - j  
cki w uroczystej chwili odsłonięcia pomnika 
bohatera  Niemiec zagrzm ieć m ia ł s tu ty się ­
cznym okrzykiem  pereat nie Rzymowi Augu­
sta , ale W atykanow i. Czy to  godnie i szla­
chetnie ?“

—  Pólurzędow y pruski M ilitar- Wochen- 
blatt przem aw ia bez ogródek za wcieleniem 
arm ii baw arskiej do prusk ie j: „Duch pru 
skich urządzeń wojskowych — pisze ten  o r­
gan wysokich kół wojskowych p rusk ich  —- 
może być zaszczepiony w wojsku baw ar- 
skiem  jedyn ie  przez bezpośrednie związki i 
stosunki wzajemne korpusu oficerów, którzy 
są przedstaw icielam i tego ducha. Stosunki 
te  m ożna zaw iązać przez odkom enderow a­
nie baw arskich oficerów do pułków pruskich 
i na odw rót, jakoteż przez udzia ł baw ar­
skich oficerów we wszystkich naukowych i 
technicznych zak ładach  wojska niemieckiego.
Z zapatryw ania  tego, panującego w naszym 
zarządzie wojskowym widać, że i tam  ocze­
ku ją  chwili, w której stronnictw o narodowo- C 
libera lne  postaw i form alny wniosek zniesie­
nia oddzielny ch praw  wmjskowych, zagw a­
rantow anych B aw ary i.11

— K orespondent Germanii z Poznania I 
donosi, że śledztwo karne  przeciw  Poznań­
skiem u Tow arzystw u nauk  za w ysłanie p. 
DziałowTskiego z Mojowa. w P rusiech zacho­
dnich na  zeszłoroczny kongres archeologi­
czny w Kijowie, zostało zastanowionem .

—  Telegram  z W schowa, umieszczony 
w Pos. Ztg. donosi, że podczas m arszu b a ­
ta lionu  fizylierów 58. poznańskiego pułku 
piechoty 6 żołnierzy um arło w skutek  u d a­
ru  słonecznego , a 30 ciężko zachorowało. 
Zarządzono śledztwo celem zbadan ia  przy­
czyn tego przerażającego w ypadku.

F r a M c y a .  Zapisujem y z obowiązku 
dziennikarskiego pogłoskę, której pow stanie 
wytłum aczyć może chyba ogólna posucha 
polityczna, panu jąca  na Zachodzie E uropy. 
Oto dynastye kilim  m ocarstw  europejskich 
m ają czynić zabiegi celem obalenia repub li­
ki wre F rancy i , w której u p a tru ją  niebez­
pieczeństwo d la  siebie. (1) Postanow iły one 
przyw rócić koniecznie (s/c) rząd  m onarchi- 
czny we Francyi. Cesarz A leksander m iał 
naw et zaproponować przyw rócenie bu rboń ­
skiej lub orleańskiej d y n a s ty i, a k ró l w ło­
ski o p arł się stanowczo te m u , grożąc w ta ­
kim raz ie  ścisłem  przym ierzem  z Niemcami. 
Tak bowiem Burbonowie ja k  i O rleanowie 
nie są i nie mogą być przyjaciółm i W łoch 
i ich je d n o śc i: owszem wszelkich s ta rań  bę­
dą dokładali, aby  półwysep na nowo zosta ł 
rozczłonkowanym . Z trzech  rodzin roszczą­
cych praw a do tronu  francuskiego jedn i ty l­
ko B onapartow ie jako  szczerzy przyjaciele 
Włoch, a do tego świeżo spokrew nieni z sa ­
baudzkim  d o m em , są  d la  niego pożądani i 
Sposób widzenia kró la  włoskiego m iał uzy­
skać całkow ite uznanie innych m ocarstw , a  - 
książę następca  w łoski o trzym ał posłann i­
ctwo do Anglii , ażeby wyjednać Współdzia­
łan ie  rządu  angielskiego i połączonem i s iła ­
mi forytow ać cesarzew icza na  tro n  F rancyi. 
D ostojne osoby, k tó re  się s ta ły  rzecznikam i 
tej wiadomości, nie dodają ty lko  w cale, czy 
p lan  ta k i je s t także popierany  przez N iem ­
cy i czy cesarz W ilhelm zgadza się na ten  
pro jek t. Nie w arto naw et wdawać się w roz­
biór i ocenienie tego bąka.

— O konferencyi, odbytej dnia 12. b. 
m. u arcybiskupa paryzkiego w spraw ie za ­
łożenia nowego uniw ersy tetu  paryzkiego, po­
dają dzienniki francusk ie  następu jące szcze­
góły : „W konferencyi w zięli u dzia ł a rcy b i­
skupi : z Tours, Sens, Rheims i Rouen, tu ­
dzież b iskupi: z O rleanu, C hartres i W er­
salu  ; arcybiskup z Bourges i biskup z Blois 
p rzysła li swoich pełnomocników. A rcy-bi- 
skup parysk i G uibert w yrażał się bardzo 
pochlebnie o nowej ustaw ie o uniw ersy tetach  
k ładąc w ielki nacisk na  konieczność zało­
żenia w następnym  roku szkolnym  p rzy n aj­
mniej jednego uniw ersy tetu  katolickiego a 
to w Paryżu i upraszając  obecnych dygni­
tarzy  kościoła, ażeby popierali go w zam ia­
rze  założenia takiego un iw ersy tetu  w P ary ­
żu. W tym  celu uchwalono ukonstytuow ać 
paryską  rad ę  un iw ersytecką, w k tórej sk ład  
wejdą wszyscy arcybiskupi francuscy  i sze­
ściu sufraganów. R ada ta  zajm ie się usku ­
tecznieniem  zam iaru  arcybiskupa paryskiego, 
wyda odezwę do katolików  o nadsyłanie 
datków  pieniężnych; arcybiskup  paryski zaś 
oświadczył, iż przeznacza na  tymczasowe 
pom ieszczenie un iw ersy tetu  gm ach zakonu 
K arm elitów  przy ulicy Y augirard .
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— PepuUigue Franęaise pisze o angiel- 
,*ej mowie tronow ej: „Słow a królowej an- 

| Salskiej są bardzo pocieszającem i d la  in- 
eresów pokoju. Lecz nie powinniśm y nigdy 
sP^szczać z oka, że nagle może nastąp ić  
ZQiiana w dotychczasowych stosunkach  eli­
ze jsk ich . Pokój europejski spoczywa na 
a‘£ kruchych podstaw ach, że najlżejsze po- 
tu8zeuie może go zakłócić. Zkąd mogłoby 
0 nastąpić ? Odpowiedź na to  py tan ie  by- 
%  niestosowną w chwili, w której E uropa 
J?“a w słowa królowej A nglii, niczego so- 
!e, bardziej nie życzy, ja k  u trzym ania  dzi­

kszego  stanu  rzeczy. Z tego powodu po­
dtrzymujemy się 0(j  w yliczania spraw , któ- 
te Mogłyby stać  się przyczyną w strząśnień  
* Europie.

Nikt tem u nie przeczy, że dyplom acya 
Z  nader tru d n e  zadanie u trzy m ać  pokój 
^°bec tak  nieznośnych stosunków, jak ie  się 
, Europie od pewnego czasu w ytw orzyły; 
ecz W tak im  razie  spada na dyplomacyę 
^ 'opejską obowiązek sta rać  się tern gorii- 

lel o spełnienie swego zadania. Pokój po- 
Szechny je s t  cennem dobrem  ; wojna, któ- 
a ,y gdziekolwiek w ybuchła, nabaw iłaby 

'listw a europejskie takiem  przerażeniem ,
i - - - ■ ' •
e

D'e pozwolić aby się rozszerzała.

trzy  la ta , odsyłani do cywilnych domów k ar- ! 
nych. K ara dłuższa od trzy le tn ie j, odbywa- ' 
ną  będzie w Sybirze."

starałyby się, tego jesteśm y pewni, poło-
CVn  ̂ ! 1 T / i 1 r - 1  •   .1 .. ■ I___ * »■jC. ]ej bądź co bądź ja k  najprędzej koniec

Jeżeli więc cały św iat ta k  gorąco ży- 
zy sobie u trzy m an ia  pokoju, nie pozostaje 

Państwom europejskim  nic, ja k  najsum ien- 
lel i n a jsk rupu la tn ie j p rzestrzegać m iędzy- 
arodowych stosunków. W iemy o tern z całą  

P^nością, że F rancya ty lko w tym  duchu 
P°stępować z am ie rza ; więc co do nas, m iała 
rujowa A nglii słuszność, wypowiadając z 

jP '®  naciskiem  , że pokój powszechny w 
Uropie nie je s t zagrożony." 

w, — Z P ary ża  donoszą 18. S ie rp n ia : 
ybory b iu r  R ad  departam entow ych wy- 

{j %  p rzy jaźn ie  dla republikanów . W 11 
j^Purtamentach zyskali oni w iększość. Ks.
. euazes -wybrany w B ordeaux przez lewicę 

°rleauistów prezesem  R ady departam en- 
ja^pj. Dupony w iceprezesem  przez skrajną 

Przeciw byłem u senatorow i H ubert 
’ a L ardoux  w C lerm ontferrand  pre- 

2sem przeciw kandydatow i kato lick iem u, a 
0 za jego mowę w kollegium  H enryka IV.
. . — Poseł angielski wręczył we W torek 

, Uiistrowi Buffet depeszę lorda D e rb y , 
jj 0l'a mówi, że wiadomości zaczerpnięte o 
eibii i Hercegowinie są uspakajające. W ątpi 
"i aby ks. Milan m iał długo wahać się 
*6dzy abdykacyą a rzuceniem  się w wojnę.
. ~  B onapartyści rozpow szechniają obe- 

po k ra ju  m edal w formie serca. Po 
In j s r̂oide w sam ym  środku tego m eda-

Umieszczono w izerunek cesarskiego księ- 
], i uapisem : Avenir, po praw ej s tron ie  
aU znajduje się tw arz  N apoleona I. a 

^  lewej Napoleona III. N ad popiersiem  
^ aPoleona I. umieszczono napis Gloire a  nad 

.^Poleonem III. Prosperit'. Po drugiej stro- 
Ę6 Medalu znajduje się p o rtre t cesarzowej 
2^ u i i  z nagłów kiem : Religiom. M edal ten  
p°bił jak iś  fab ry k an t angielski i ofiarował 

u8enii.

r , — W F on ta ineb lau  odbyw ają się o- 
t Cl}le próby z działam i oblężniczem i nie- 
j ybłego dotąd  kalib ru . R ezulta ty  jak ie  
j o s iąg n ię to , m ają  być zadow alnia-

■ N ajstarszy  syn M ac-M ahona Patrik , 
unowauy zosta ł podporucznikiem  a zaję- 

jjj. e§zam inam i nie m ógł udać się do Du- 
na uroczystość 0 ’Connela. Rodzina 

ac'M ahona jest irlandzkiego pochodzenia 
dzisiejszy p rezydent francuskiej rzeczypo- 
ntej o trzym ał w pięćdziesiątym  roku  ży­cia,
sWego od deputacyi irlandzk iej honoro- 

la* jak o  potom ek byłych królów Ir-
. .  Uyi. W ówczas też głośną była  przepo- 

ednia, że m arszałek  M ac-M ahon stan ie  na 
e*e w ielkiego państw a.

H o s s y a .  O reform ach wojskowych w 
? Syi pisze Polit. C o r r e s p „W edle rossyj- 
^ ’.eJ ustaw y karnej wojskowmj z r. 1869.

cielalj szeregowców i szarze niższych sto- 
j .h jeżeli nie należeli do stanów  uprzywi 
R w an y ch , za popełnione w ystępki i zbro 

'u Wszelkiego rodzaju  do kom panij k ar- 
sC 'h  odby tei k arze  m usieli resz tę  swej 
Jal- wojskowej dopełnić znowu w arm ii.

nam z autentycznego źródła z Peters 
Uj §a donoszą, m a d la  u trzym ania  i pod- 
* pienia poczucia honoru, wkrótce wejść w 

' e re ô rm ai k tó rą  słusznie uw ażać można 
sie ZDa?zuy P0Sł§P libera lny  także w zakre- 
w "'^skow ości rossyjskiej. Kodex wojsko- 
jjj' r ossyjski uzupełniony zostanie dodat- 

k tóry  postanaw ia, że w cielanie do 
ly Panij karnych  nastąp ić  może tylko za 

.Spki czysto wojskowe. N atom iast człon- 
j ^ le arm ii bez różnicy stanu , którzy do- 
} ) ( . . się pospolitych zbrodni, będą na 
Pt̂ M ° ś ć  naprzód  z arm ii w ydalani, nastę- 

6 staw ieni przed sąd wojenny, i jeżeli 
°k opiewać będzie nie więcej jak  na

<?«*«!* L *  t  20. Sierpni®

T n r c y a .  [Powstanie hercegowińskie) 
Zw ięzłe zestaw ienie wypadków na widown 
pow stania podaje korespondent A . A. Ztg. 
Pisze on 10. b. m . : „Pod L jubuszką odnie­
śli T urcy 4. i 5. b. m. znaczne korzyści nad 
Chrześcijanam i w dolinie T reb iczack ie j; k o ­
biety  i dzieci z bardzo w ielu wsi pouciekały 
za g ran icę ; również w Brsno i O sojniku w 
Żupie czarnogórskiej grom adzą się roje zbie­
głych kobiet, dzieci i starców , co je s t  zn a ­
kiem, że powstańcy m ają  zam iar uderzyć 
na tw ierdzę N ik s ic , położoną na  granicy 
czarnogórskiej. M iasto to otoczone je s t  mu- 
rem  i posiada zameczek, k tóry  znajduje się 
w opłakanym  stanie. M ieszkańców liczy trzy  
tysięcy, samych M ahometan , lecz na  wyży­
nie niksickiej m ieszka około 6.000 Chrze- 
ściau greckiego w yznan ia , którzy chwycili 
za broń i połączyli się z Czaruogórcam i pod 
dowództwem Zim anica. O ddział ten o trzy ­
m uje co dzień posiłki ochotników  czarno ­
górskich a Bocche di C attaro  dostarcza ró ­
wnież licznych wojowników. Najżywszy u- 
dz ia ł b iorą  w pow staniu m ieszkańcy wsi po ­
łożonych w Krywoszy m ianow icie: Ledenic, 
Ubli, Orahovacu, M anjany i Bunowic Oblę- 
ga ją  oni T rebinje wspólnie z Hercegowiń- 
cam i pod Stazicem  i H ubm ayerem . Załoga 
treb iń sk a  ro b iła  k ilk a  razy  wycieczki, k tóre  
w ypadały niekorzystnie d la Turków. T re ­
binje je s t z na tu ry  obronne i tru d n e  do 
wzięcia, fortyfikacye, aczkolwiek nędzne, u 
zbrojone być m ają działam i K ruppa. Mimo 
to, będą m usieli Turcy wkrótce już opuścić 
m iasto, jeżeli nie otrzym ają odsieczy, gdyż 
zapom niano zaopatrzyć m iasto w żywność. 
Główna kw atera powstańców znajduje się w 
k lasztorze Duży na  południe od Trebinja. 
Wieś Zgoniewo została  7. b m. podpaloną 
przez Turków. Dnia 6. b. m. stoczoną 
została  pod Zrunglaw em  nader krw aw a 
bitwa.

W ogóle m ożna powiedzieć, że na r a ­
zie położenie powstańców lepszem  je s t niż 
wojsk tureckich, i że pow stańcy mogą długi 
czas opierać się wojskom tureckim . Lecz 
zważyć trz e b a , że żywność i am unieya 
w krótce po obu stronach  zostaną w yczerpa­
ne, a dowóz ich nader je s t tru d n y  w okoli 
cack pozbaw ionych dobrych dróg i kolei. 
Jeżeli ani Serb ia  ani inne m ocarstw a nie 
w m ięszają się w akcyę, trudno  spodziewać się 
oswobodzenia Hercegow iny. W razie  s t łu ­
m ienia pow stania w yem igrują m ieszkańcy w 
wielkiej m asie do D alm acyi i Czarnogóry, a 
kraj i tak  źle upraw iany, stanie się p u ­
styn ią".

— Turąuie z 12 . b. m. pisze : „N ajno­
wsze wiadomości z Hercegowiny stw ierdzają 
n ieste ty  niezaprzeczony w zrost pow stania. 
Jed n a  z band  powstańczych była ty le  silną 
że m ogła spuścić się na dolinę i uderzy 
na ową część m iasta  T re b in je , k tó ra  nie 
by ła  bronioną. M ieszkańcy pól pustoszonych 
i plądrow anych m ieli zalędwie czas schro­
nić się do fortecy. Inna  banda sk ładająca 
się z 3.000 głów, po większej części z Dal- 
m atyńców i Czarnogórców z ło żo n a , usiłuje 
przeciąć kom unikacye m iędzy M ostarem  a 
Newesinjem. 250 zuchów z D alm acyi pod 
dowództwem niejakiego M ilana Radowica 
opanowało m iasteczko B e rem ek te , p lą d ru ­
jąc  domy i zab ierając bydło chłopom. B anda 
z ! 500 ludzi, praw ie sami D alm atyńcy, pod 
dowództwem niejakiego S tefana B oropella 
posuwać się m a na Bokcze. Ponieważ współ­
wyznawcy powstańców w Czarnogórze i D al­
macyi w spierają powstańców pieniądzm i i 
żywnością, trzeba  się przygotow ać n a  silny 
opór z ich s tro n y ; ustaw ienie korpusu  serb­
skiego pod W yszegradem  dodaje również 
odwagi powstańcom . W spom inając o D alm a- 
tyńcach, Czarnogórcach i Serbach nie mamy 
wcale na myśli uważać rządów tych ludów 
za zwolenników lub popieraczy pow stania. 
P o tęp ia ją  one niezawodnie pow stanie. Mimo 
to  jednak  będzie na czasie uwaga, że rządy 
te , ożywione najlepszem  d la  su łtan a  Im ć u- 
sposobieniem  pow inneby czynić usiłowania, 
aby w swych k ra jach  przeszkadzać kom ite­
tom  w udzielan iu  powstańcom  m oralnej i 
m ateryalnej pomocy. Rząd cesarsk i, dążący 
gorliw ie do u trzym ania  porządku i bezpie­
czeństw a na  granicach, przedsięweźm ie jak- 
najrycklejsze środki d la  energicznego s tłu ­
m ienia pow stania.

W iadomo, ja k  Polit. Corresp. odpowie­
dzia ła  na  powyższy a r ty k u ł półurzędowego 
organu tureckiego, k tóry  zresztą  odwołał już 
swe nieuzasadnione uwagi.

—  W K łecku w ylądowało 17. b. m. 
1090 wojska tu reck ieg o , k tóre  przybyło z 
K onstantynopola. B asza M o sta rsk i, w ysłał 
1.500 ludzi z działam i d la osłonięcia lą d o ­
w ania. Powstańcy obsadzili wąwozy Myśliń- 
skie m iędzjr Kłeckiem  i M ostarem.

Wojsko, wylądowawszy w Kłecku, s ta ­
rać  się m usi przedew szystkiem  o połączenie 
z a rm ią  m ostarską. Ma ono ku tem u dwie 
drogi, a  to szosę na M etkowice i Gabellę,
Si. 190

k tó ra  się ciągnie doliną N arenty  wzdłuż tej 
rzeki i drogę w iejską na  D n ie , Mosewic, 
U taw ę i Stolac. P ierw sza z tych  dróg bę­
dąca najw ażniejszą lin ią  operacyjną Turków, 
dostępną  będzie wojsku ty lko w tak im  r a ­
zie , jeżeli A ustrya pozwoli mu przechodu 
przez te rry to ryum  swoje, rzeczona szosa bo­
wiem przerzyna w długości ćwierć m ili t e r ­
ry toryum  austryack ie . Praw dopodobnie będą 
m usieli Turcy obrać d ru g ą  drogę z D nicu 
do Stolacu, gdzie będą m ieli do pokonania 
w ielkie trudności te renu  i gdzie im zape­
wne także pow stańcy p rzeszkadzać będą. 
Jeżeli batalionom  tureckim  u d a  się p rze ­
drzeć do S to la c a , będą m ogły połączyć 
się z innem i wojskam i D erw isza baszy.

—■ Polit. Corresp. potw ierdza z a u te n ­
tycznych źródeł wiadomość o w ybuchu p o ­
w stania w Bosnii. W Starej G radysce oba­
wiają się s ta rc ia  z ludnością m uzułm ańską. 
Powstańcom dolega b rak  b roni i am unicyi. 
Kobiety i dzieci uciekają z Bosnii przez 
rzekę Save do A ustryi.

Pow stanie bośniackie ogarn ia  obszar 
około 20 mil. W nocy z 17. na  18. b. m. 
50 Turków napadło  na  oddział pow stań­
ców, którzy odparli a tak  i zadali T u r­
kom s tra tę  siedm  ludzi w zabitych i k ilku 
rannych.

— N edżyb-basza, m ianow any naczel­
nym dowódzcą sił zbrojnych przeciw  po­
wstańcom , odp łynął 17. b. m. na s ta tk u  w o­
jennym  z wojskiem  i am unicyą do H ercego­
winy.

S e r b i a .  K orespondent z B elg radu  do 
Augsb. A llg. Ztg. pisze, że ruch  na korzyść 
zbrojnej pomocy dla powstańców tak  w zra­
s ta  w Serbii, iż dalsza neutralność tego k ra ­
ju  nie da  się u trzym ać. W ielu oficerów i 
i podoficerów w m ilicyi serbskiej codziennie 
i znacznem i p arty am i u daje  się na wido­
wnię wojny. Odezwy kom itetów  powstańczych 
w Serbii są nadzw yczajnie wojownicze , a 
dalsze pow ściąganie zapa łu  wojennego lu d ­
ności Serbii je s t  zgoła niemożliwem. „Oały 
naród  , p iszą ze swej s trony  Narodni L isty  
w korespondencyi z B iałogrodu, czeka ty l­
ko na  pierw szy rozkaz do w alki z Turcyą. 
W szędzie tym czasem  zbierają broń, am uui- 
cyę i pieniądze d la  ochotników idących  do 
pow stania.

W ojsko także niecierpliw ie oczekuje 
rozkazu do wałki, gdyż pragn ie  ja k  najsp ie­
szniej wkroczyć do Bośuii. W calem  wojsku 
serbskiem  jednom yślne je s t przekonanie, że 
wyruszy w pole, ja k  tylko ks. M ilan powróci 
z W iednia , oczekują bowiem, że od niego 
wyjdzie ro zk az : „M arsz nap rzód!" Słowem 
stan  rzeczy w Serbii jest tak  w ytężony, że 
n ik t tu  nie dba  o to, co powie E uropa  i co 
piszą gazety zachodnie; w sercach Serbów 
rozlega się ty lko wołanie b rac i hercegowiń- 
skieb, w alczących za krzyż i wolność.

B u o i u u i a .  Od czasu wybuchu p o ­
w stania w H ercegow inie nie zbywało we­
dług Pol. Corresp. na w ielokrotnych donie­
sieniach, wedle k tórych usposobienie w R u­
m unii m iałoby być wcale pochopnem do 
czynu a  tam tejsze stosunki dość groźnemi. 
Z dobrze poinformowanego źródła w B uka­
reszcie dochodzą nas wiadomości, rzucające 
pewne św iatło i rozjaśniające tam tejsze s to ­
sunki.

Gdyby rząd  rum uński nie m iał innych 
trudności do zwalczenia ja k  tylko rzekom e 
sym patye ludności rum uńskiej d la  pow stań­
ców w Hercegowinie, nie groziłoby ani je ­
mu ani też pokojowa k ra ju  zbyt -wielkie nie­
bezpieczeństwo. Chociaż szow inistyczna p ra ­
sa zam ieszcza od czasu do czasu z powodu 
pow stania w Hercegowinie n ieuniknione w 
tak ich  razach rodom ontady, mimo to nieda 
się zaprzeczyć, że politykom  rum uńskim  nie 
zbywra na zdoluości trafnego ocenienia każ­
dorazowej sytuacyi politycznej w Europie. 
W Bukareszcie wiedzą o tern bardzo do­
brze, że trzy  m ocarstw a północne nie życzą 
sobie n a te raz  wcale dzwonić na pogrzeb 
państw a ottom ańskiego. Pow stanie w H er­
cegowinie nie rob i więc w ielkich trudności 
rządowi księcia K arola.

Lecz z drugiej strony nie da się za­
przeczyć, że rząd  ten  znajduje się ciągle w 
wielkiej obawie przed wcale groźną opozy- 
cyą wew nętrzną. K siążę K arol i jego d z i­
siejszy gabinet m ają otw artych i tajem nych 
nieprzyjaciół. Pozbyć się ich i uczynić ich 
nieszkodliwym i nie je s t tak  łatw em  zad a­
niem. Do tego stanu  rzeczy odnosiło się 
owe słynne nawoływanie m in is tra  w o jn y , 
je n e ra ła  F loresou przed odjazdem  do P e te rs­
burga. Wojownicze w ystąpienie m in istra  
wojny nie wywarło jednak  zam ierzonego 
skutku . Prefekt połicyi m usi n ieustannie 
czuwać. Baczne jego oko więcej w arte n:ż 
burzliwe w ystąpienie m in is tra  wojny. Jem u 
to ma zawdzięczyć rząd  wczesne odkrycie 
złych zam iarów, uk ładanych  w pobliżu Bu­
karesztu  w zam ku znanego turkofila S te fa ­
na L a k  e m a n  n a , rodem  Anglika.

L a k e m a n n , znany w czasie wojny 
krym skiej pod nazw iskiem  M ezhar-baszy, 
ożeniwszy się z bogatą  wdową Rum unką, 
osiadł sta le  w R um unii. N ie wiedzieć zkąd 
i dlaczego, lecz fak tem  je s t, że L akem ann 
należy do najzaciętszych nieprzy jació ł ks. 
K aro la  a szczególnie dzisiejszego jego gab i­
netu. W ostatn ich  czasach zaprosił L a k e ­
m ann na  swój zam ek przewódzców n iebez­
piecznej opozycyi, z k tórem i n a rad za ł się 
nad rz e c z am i, k tó re  nie mogą w cale być 
przyjem ne ks. Karolowi i zagrażają is tn ie ­
jącem u stanow i rzeczy.

Najgroźniejszem  w całej tej aferze je s t 
niew ątpliw ie to, że ja k  skonstatow ano, k l u b  
m a l k o n t e n t ó w  L akem anna obradow ał 
nad  możnością w yw ołania p o w s t a n i a  
l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  w Rum unii. W sku­
tek  tego postanow ił gab inet działać  i uzy­
skał od ks. K aro la  pozwolenie na  w ydale­
nie L akem anna z k ra ju . L akem ann dow ie­
dział się jednak  wcześnie o ciosie, k tó ry b y ! 
przeciw niem u w ym ierzony, i przypom niał 
sobie, że zanim  zosta ł M ezhar baszą a  n a ­
stępnie p a try o tą  rum uńskim  , był poprzód 
obywatelem  państw a angielskiego.

Jakoż odniósł on się do agen ta  angiel­
skiego Mr. V ivian, k tó ry  is to tn ie  gorąco się 
za nim ujął. D ek re t w ydalenia w strzym ano 
chociaż nie m ożna utrzym ywać, ażeby s p ra ­
wa ta  na tern s tanęła . Dziś czeka L akem ann 
powrotu angielskiego generalnego konsula 
Viviana, ażeby od niego otrzym ać stanowcze 
poświadczenie, że angielsk iem u obywatelowi 
wolno za gran icą dopuszczać się bezkarnie 
naw et takiej zbrodni, ja k ą  je s t zdrada 
stanu  “

K R O N I K A .
=  O u r o c z y s ty m  o b c l in d f ie  u r o ­

d z in  INaj.j. P a n a  otrzymujemy ze wszyst­
kich stron kraju szczegółowe doniesienia, k tó­
rych umieszczenie w szczupłych ramach nasze­
go pisma jest niepodobnem. Wszędzie odpra­
wiono solenne nabożeństwa przy udziale repre­
zentantów władz, obywatelstwa i tłumów lud­
ności, która gorące wznosiła modły za zdrowie 
i pomyślność wspaniałomyślnego Monarchy, nnj- 
miłościwiej nam panującego Cesarza Franciszka 
Józefa I.

— Ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  za duszę 
ś. p. Namiestnika hr. Agenora Gołuchowskiego 
odbyło się dnia 13. b. m. w Zaleszczykach. W' 
Przemyślu dnia 11. b. m. odprawił Infułat ks. 
Hoppe uroczystą mszę św. z konduktem za du­
szę ś. p. p. Namiestnika, przy udziale kapitu­
ły, c. k. władz rządowych i autonomicznych, o- 
ficerów załogi i żandarmeryi.

— W z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  ż e ń ­
s k im  Kazi miry Jaroszówny przy ulicy Sobie­
skiego pod 1. 4 rozpoczyna się kurs z dniem 
Igo Września — zaś zapisy uczennic począ­
wszy od dnia 27 Sierpnia b. r. od godziny 11. 
do lszej przed południem i od 4 tej do 6tej 
po południu.

* N ie s z c z ę ś liw y  w y s ia d e k . Wczo­
raj przed południem w podwórzu gmachu 
Skarbkowskiego, spadł z drabiny z wysokości 
pierwszego piętra Jan Brolik, 18-letni pomoc­
nik murarski i potłukł się mocno. Po udziele­
niu doraźnej pomocy lekarskiej odesłano go 
do szpitalu.

* P o d r z u c e n i e  d z ie c k a .  Dozorca cmen­
tarza Łyczakowskiego znalazł w nocy z Nie­
dzieli na Poniedziałek na grobie pudełko, 
w którem złożone były podrzucone zwłoki 
zmarłego dziecięcia. — We Środę rano d. 
11. b. m. przybyła do Anastazyi Bodakowej, 
wyrobnicy pod 1. 37 przy ulicy Kleparowskiej 
nieznajoma Izraelitka z dziecięciem przjr pier­
siach i pozostawiła u niej dziecię na chwilę do 
swego powrotu z miasta, dokąd za różnemi 
sprawunkami spieszyła. Zarazem wręczyła go­
spodyni domu 6 złr. na zapewnienie, że po­
wróci po dziecko. Tymczasem matka dziecięcia 
nie pojawiła się już więcej a dziecko, które 
zachorowało, zakończyło wczoraj życie. Zarzą­
dzono poszukiwania za zbiegłą matką.

* M r a d z ie ż .  Tej nocy zakradł się nie­
wiadomy sprawca przez okno otwarte do po­
mieszkania inżyniera p. Józefa G ., pod 1. 2, 
przy ulicy Solarnej, i zabrał z sobą czarny tu- 
żurek jesienny z kamizelką, parę spodni cie­
mnych jesiennych i pugilares, w którym znaj­
dowało się 6 złr., kwity zastawnicze, dwa losy' 
loteryi hamburgskiej i inne papiery opiewające 
na imię poszkodowanego.

* E s ja J e a io n o  dnia 11. b. m. na placu 
św. Jura, zegarek srebruy bez uszka, już nie 
nowy, pojedynczo kryty. Niewiadomy' właściciel 
może zgłosić się po swoją zgubę w magistracie 
tutejszym.

— W a li e  z g r o m a d z e n ie  T o w a rz y ­
s tw a  d y e ta ry itss r .ó w  G a l i c y j s k i c h .  Dnia 
12go Sierpnia 1375 odbyło się trzecie walne ze­
branie członków tego stowarzyszenia. Przewodni- 
czył p. Jan D o b r z a ń s  k i prezes towarzystwa. 
Po odczytaniu protokołu z poprzedniego walne­
go zgromadzenia zdał Dyrektor - skarbnik 
pan Jan Ż ó ł k i e w s k i  dokładne sprawozda­
nie z czynności zarządu, z którego dowiaduje-



my się, że zmiana statutu w życie wprowadzo­
nego do rozwoju stowarzyszenia znacznie się 
przyczynia. Statut ten bowiem został i na Wiel­
kie Księstwo Krakowskie rozszerzony, a przy- 
tem znacznie zmniejsza wkładki. Rzeczywisty 
członek wstępując do stowarzyszenia składa raz 
na zawsze tylko 1 złr. jako wpisowe, zaś na­
dal co miesiąc płaci 20 ct. jako wkładkę dla 
stowarzyszenia a 50 ct. jako udział własność 
członka stanowiący. Zarząd starał się gorliwie
0 powiększenie funduszów stowarzyszenia dając 
przedstawienie teatralne, loteryę fantową, itd. 
wskutek czego majątek stowarzyszenia trzykro­
tnie dotychczasowe udziały członków prze­
wyższa.

Bilans wykazuje, iż rzeczywiści członko­
wie złożyli 609 złr. 35 ct. w. a . ; od członków 
honorowych i z datków wpłynęło 818 złr. 3 
w. a. z ulokowanych kapitałów i nadzwyczaj­
nego przychodu wykazano 33 złr. 75 ct. w. a. 
z teatru i festynu 251 złr. 70 ct. w. a., z od­
setek zaliczki spłacono 40 złr. 72 ct. w. a., zaś 
za zastawy 6 złr. 64 ct. w. a. Wynosi więc 
suma przychodu 1760 złr. 19 ct. w. a.

Wydatki na założenie stowarzyszenia, dru­
ki, księgi, zapomogi, wsparcia, remuneracy, ko­
szta pogrzebowe i koszta administracyjne wy­
noszą 296 złr. 16 ct. w. a. Pozostaje zatem 
czysty majątek w kwocie 1464 złs 3 ct. w. a. 
a mianowicie w gotowiinie 119 złr. 60 ct. dwa 
listy hypoteczne po 100 złr. za 187 złr. 30 ct. 
na pożyczkach za poręką u członków 930 złr. 
13 ct. na zastawach 227 złr. Potrącając do­
tychczasowe udziały członków do 8 Sierpnia 
1875 kwotę 331 złr. 40 ct., wynoszące okaże 
się, że majątek stowarzyszenia wynosi 1123 złr. 
63 ct. a wraz z inwentarzem i zaległemi od­
setkami od zaliczek i zastawów 1200 złr. a. w. 
Skarbnikowi p. Janowi Ż ó ł k i e w s k i e m u  u- 
dzieliło Zgromadzenie absolutorym i wyraziło 
mu podziękowanie za jego niezmordowaną i 
bezinteresowną czynność

Zgromadzenie zgodziło się na rozdział 
majątku w ten sposób, iż fundusz zaliczkowy
1 rozerwowy otrzyma 1000 złr. a reszta sta­
nowić ma fundusz obrotowy.

Na rok dalszy uchwalono pobierać od 
członków rzeczywistych tytułem wpisowego 1 
złr. zaś jako wkładkę miesięczną po 20 ct, w. 
a., na udział 50 ct. w. a. miesięcznie. —  Po 
załatwieniu tych czynności przystąpiono do wy­
borów, których rezultat następujący : Przewo­
dniczącym wybrany został p. Jan D o b r z a ń ­
s k i  redaktor Gaz. Naród, pierwszym zastępcą 
p. Jan Ż ó ł k  i e w s k i  drugim p. Bronisław 
K r z y ż a n o w s k i .  — Do wydziału wybrani 
pp. Bilik, Chodorowski, Gabrysi, Gadomski, 
Ludwik, Minkiewicz, Nawrocki, Pachmann Hen­
ryk, Rychter, Seerafinowicz, Stroński i W ali­
górski, zaś na zastępców pp. Czernecki, Kukuła, 
Skwarczyński i Turek.

— Trzęsienie ziemi silniej niż 
gdzie indziej dało się czuć w Par- 
chaczu, w powiecie Sokalskim. Od wiarogo- 
dnei osoby odbieramy o niem następujące wia­
domości: Około godziny 4. z południa nawie­
dziło Parchacz a zapewne i jego okolicę trzę ­
sienie ziemi tak silne, że wszyscy mieszkańcy 
powybiegali z domów w obawie, iż mury na 
nich runą, gdyż nietylko ściany drżały, ale to­
warzyszył wstrząśnieniu wyraźny i mocny ło­
skot. Zwierzęta, jak konie i bydło, zrywały się 
w stajniach przerażone, drzewa drżały w pniach. 
Ludzie w polu będący usłyszawszy huk pod­
ziemny ze strachu kładli się na ziemię. Naczy­
nia niektóre w kuchni zawieszone na ścianach, 
pospadały.

I  w C z e r n i o w c a c h  d. 17. b. m. około 
godz. 5. z połndnia tak samo jak  u nas, dało 
się czuć trzęsienia ziemi. Według Czerń. Ztg. 
były trzy uderzenia podziemne trwające 3 se­
kundy. W pomieszkaniach wstrząśnienie dało 
się czuć bardzo wyraźnie, wiszące na ścianach 
przedmioty zachwiały się a kancelaryjne półki 
trzeszczały. Zdaje się więc, że trzęsienie W tor­
kowe nawiedziło cała wschodnią Galicyę i Bu­
kowinę.

^  Skutkiem braku nadzoru ze
strony rodziców utonęła d. 15 b. m. w kałuży 
na podwórzu półtoraroczna córka Chrystyana i 
Barbary Koberów, kolonistów w Hartfeldzie pod 
Gródkiem. Przeciw winnym wytoczono śledztwo 
karne.

*** S a m o b ó js tw o .  W Żnibrodzie, w 
powiecie Buczackim, dnia 17. b. m. obwiesiła 
się we własnym domu zona gospodarza Rozalia 
Zdanowska. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Pożar i cała tregedya w IHi- 
nowie. W Sobotę, 14. Sierpnia około godzi­
ny 9tej rano wybuchł pożar w miasteczku Uh- 
nowie w powiecie Rawskim, w domu staroza- 
konnego Dawida Kaca na południowej połaci 
rynku położonym, przyczem oprócz tego domu 
zgorzało jeszcze ośm innych drewnianych do­
mów żydowskich wraz z ruchomościami i sprzę­
tami, z których tylko małą część zdołano ura­
tować. Jednocześnie prawie wybuchł pożar w 
stodole mieszczanina Filipa Pulhaja, znajdują­
cej się w drugiej części miasteczka i rozsze­
rzył się na sąsiednie budynki tak, że oprócz 
owej stodoły zgorzało jeszcze ośm stodół i 
trzy  stajnie, należące do innych mieszczan, 
wraz z całym zbiorem tegorocznym zboża i 
siana. Ogólna szkoda w spalonych budynkach, 
pjirzętach, odzieży i zbożu wynosi około 16ty-

1 sięcy złr. Od czasu pożaru nie może być od­
szukaną czteroletnia córka Dawida Kaca, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa zatem zna­
lazła śmierć w płomieniach. — Powód pożaru 
był następujący: Zarobnik uhnowski, niejaki
Maksym N. (nazwiska dotychczas nie zdołano 
zhadać), pochodzący z Kamionki Wołowskiej w 
Rawskiem, od lat kilku składał swój zapraco­
wany grosz u żyda Dawida Kaca i według po­
dania miał mieć około 300 złr. w ten sposób 
zaoszczędzonych. Przed kilku dniami żądał Ma­
ksym od Kaca wydania pieniędzy, ponieważ miał 
zamiar kupić sobie kawałek gruntu, lecz Kac w 
odpowiedzi na to miał mu przedłożyć rachunek 
za wzięte jakoby od niego różne drobiazgowe 
rzeczy, według którego to rachunku Maksym 
jeszcze jemu miałby był dopłacić. Ten ostatni 
czując się skrzywdzonym, odgrażał się «że go 
nauczy'1 — jakoż od kilku dni nie pracował u 
Kaca, lecz u mieszczanina Filipa Pulhaja, gdy 
zaś robót swych nalażycie nie wykonywał, po­
kłócił się z gospodarzem, który go miał pobić. 
W Sobotę, jako w dzień szabasowy, widziano 
Maksyma z rana chodzącego koło domu Kaca, 
gdzie też wkrótce pożar wybuchł ; widziano go 
także koło stodoły Pulhaja, która wnet potem 
stanęła w płomieniach. Kiedy już się w obu 
tych miejscach paliło, przyszedł Maksym do 
starozakonnego Ohaima Reislera, u którego mu 
się także pewna kwota pieniężna należała za 
robotę i żądał swych pieniędzy, gdy zaś Rei- 
sler tłumacząc się szabasem i obawą pożaru nie 
chciał mu ich zaraz wydać, Maksym wytłukł mu 
kosą wszystkie okna, poczem pobiegł na ulicę 
cerkiewną, gdzie się znajduje studnia przeszło 
5 sążni głęboka i rzucił się w nią, z kąd w 
tym ogólnym rozruchu dopiero po upływie pe­
wnego czasu wydobyty został bez życia. Nie- 
podlega zatem wątpliwości, że Maksym z zem­
sty za sprzeniewierzenie przez Dawida Kaca 
pieniędzy jego zaoszczędzonych podpalił dom 
tegoż, i to samo uczynił ze stodołą Pulhaja 
mszcząc się za pobicie ; w końcu zaś z rozpa­
czy sam sobie życie odebrał. —  Ratunek był 
dość energiczny i głównie zapobiegliwości ko­
mendanta miejscowego posterunku żandarmskie- 
go zawdzięczyć należy, iż pomimo wiatru i gę­
stego zabudowania domów drewnianych pożar 
nie rozszerzył się jeszcze więcej. Zgorzałe sto­
doły stały za miasteczkiem w oddaleniu od do­
mów mieszkalnych.

—  Welocypedem z Wiednia do 
P a r y ż a  wyruszył wczoraj Anglik Nairn. U- 
trzymuje on, że prędzej będzie w Paryżu na 
swym mechanicznym wierzchowcu niżeli poru­
cznik Zubowicz, który konno niedawno odby­
wał tę wycieczkę. Welocyped Nairna jest żela­
zny cały, lecz koła i siodełko obciągnięte są 
kauczukiem, przez co jeździec nie doznaje 
wstrząśnienia. Ma on jechać z szybkością 3 mil 
geograficznych na godzinę, zatem tak prędko 
jak austryackie pociągi mieszane.

— Zabił się w Wiedniu handlarz 
skór Zygmunt Strasser, sądownie skazany nie­
dawno za oszustwo z powodu nieprawnego na­
bycia firmy pewnego zbankrutowanego złotnika.

— Sędziwy wiek. W Dekowie pod Ra- 
konicami w Czechach, zmarła kobieta Katarzy­
na Brech w 115 roku życia. Urodzoną była 11. 
Czerwca 1760 r. Do ostatka zachowywała czer­
stwe zdrowie, skarżyła się tylko na pamięć i 
przytępienie wzroku.

L i t e r a t u r a  p r aw n i c z a ,

(O przysiędze stanowczej z  dodatkiem  „o ile wiem i 
pam iętam '1 przez dr. Augusta B a l a s i t s a ,  c. k. 
adjunkta prokuratoryi Skarbu i docenta pr. Lwów 

1875, w 8ce, str. 50).

(?) A utor podjął się niewdzięcznej p ra ­
cy, pisząc na tem at przysięgi w przededniu 
wielkiej reform y, k tó ra , ja k  sam na  w stępie 
pow iada, uwolni nas praw dopodobnie zupeł­
nie od tego po części anachronistycznego już 
dziś środka dowodowego.

Jakkolw iek przeto  w zgląd ten  um niej­
szyć może nieco p rak tyczną w artość ro zp ra ­
wy, pozostaje jej w pełnej m ierze w artość 
teoretyczna, k tó rą  ja k  się zdaje, au to r m iał 
przedew szystkiem  na  uwadze, b iorąc n ie ja ­
ko za motto sen ten cy ę : p r a w d a  m a  w a r ­
t o ś ć  b e z w z g l ę d n ą .

Po zwięzłej i jasnej analizie przepisu  
§. 279 gal. ust. sąd. w yjaśnia au to r znacze­
nie tej form y przysięgi stanowczej, w ystę­
pując przeciw  niewłaściwem u tłum aczeniu  
słów autentycznego tekstu  seines Wissens 
und E rinnerns  słowami „według wiedzy i 
pam ięci." Tłum aczenie to powszechnie przez 
p rak ty k ę  p rzy ję te  i sankcyonowane pow agą 
Najwyższego T rybunału , nadaje  w prost p rze­
ciwne znaczenie słowom autentycznego tekstu , 
gdyż z „przysięgi nieświadom ości" (juramen- 
tum ignorantiae) robi „przysięgę przekonania 
i na  praw dę" co bynajm niej nie było zam ia­
rem  prawodawcy, gdyż d e la t m a obowiązek 
w dania się w delacyę, bez w zględu na to, 
czyli m u wskazano przysięgę na  czyny w ła­
sne lub obce, czyli m ógł się przekonać o- 
ich istn ien iu  lub  nie.

Równie przekonyw ująco zbija au to r in ­
ne, bardzo rozpowszechnione zdanie, jakoby 
przysięga, o k tórej mowa, oznaczała p rzy ­

sięgę o p a rtą  na  przekonaniu  w przeciw sta­
wieniu do przysięgi n a  praw dę, i jakoby  w 
skutek tego przysięga ta  w tym  ty lko r a ­
zie była dopuszczalną, jeżeli czyn, zaprzy- 
siądz się m ający, delatow i je s t wiadomy, 
lub ze zbiegu okoliczności okazuje się, że 
czyn sporny delatow i znany być może. B a r­
dzo tra fn ą  rob i tu  au to r uwagę, że jeżeli 
zwolennicy tego zdan ia  uchwycili się go je ­
dynie z w strę tu  do przysięgi nieświadomości, 
k tó ra  zaw ierając oświadczenie n ie jasne i 
dwuznaczne, nie może być dostateczną pod­
staw ą w yroku, to  pow inni odrzucić każdą 
w ogóle p rzysięgę, gdyż naw et przy­
sięga świadomości i na  praw dę je s t tylko 
przysięgą w własnej spraw ie, a  zatem  ta k ­
że co najm niej niepew ną podstaw ą wyroku. 
Ale k ry tyku jąc  w ten  sposób pozytywne 
przepisy ustaw y, doprow adzilibyśm y ją  ad 
absurdum , a  zadaniem  in terp re tacy i nie jest 
przecież obalanie pozytyw nych przepisów.

W yjaśniwszy tak  z samego brzm ienia 
ustaw y, że przysięga z dod., o ile wiem i 
pam iętam " je s t p rzysięgą nieświadomości 
usiłu je  au to r poprzeć swój wywód h isto ry ­
czną genezą tego środka dowodowego. Roz­
dział ten je s tto  zwięzły trak tac ik  o in sty tu - 
cyi przysięgi, mogący stanow ić dla siebie 
całość odrębną. A utor daje w nim dowody 
erudycyi i bystrości sądu  połączonej z wy­
trw ałością doświadczonego ju rysty . Celem 
tego tra k ta tu  je s t wykazać, że przysięga na 
nieświadom ość możliwą była  w praw ie rzym- 
skiem, obowiązkową (względnie) w praw ie 
saskiem , znaną w pospolitem  praw ie nie- 
mieckiem, że zatem  pojmowanie przysięgi z 
§fu 279 u. sąd. jak o  przysięgi na n ieśw ia­
domość nie je s t wcale wykluczone.

W końcu wykazuje au to r że p ra k ty ­
czne w yniki przysięgi na nieświadomość są 
całkiem  zadow alniające i że w prak tyce do­
chodzi się z tą  p rzysięgą ostatecznie do 
tych samych rezu lta tów  co z przysięgą na 
m niem anie.

Na tern kończymy to pobieżne sp ra ­
wozdanie z uczonej rozprawy, k tó ra  w panu 
Auguście B alasitsu  d a ła  nam  poznać bardzo 
uzdolnionego i zam iłowanego w swym za­
wodzie praw nika, którego w ykład mimo 
zwięzłości w yczerpujący, mimo zawiłości 
przedm iotu, jasny, odznacza się przytem  
bardzo popraw ną polszczyzną, zaletą , dość 
rzadką n ieste ty  w nowszych pub likacjach  
naszych praw ników . Radzibyśm y w krotce 
pow itać nową p racę  tego au to ra , ty lko p ro ­
simy o więcej p rak tyczny  wybór przedm iotu.

OSTATNIA POCZTA.
D nia 18. b. m, jako w dniu urodzin 

Najj. Pana, da ł k a rdynał ks. S c h w a r z e n -  
b e r g  w P radze  ucztę, podczas k tórej wniósł 
toast na cześć Najj. P a n a , przy jęty  z nieo­
pisanym  zapałem .

W G astein odpraw ił d. 18. b. m. mszę 
solenną arcybiskup  k a rd y n a ł T a r n o c z y .  
W  kościele byli obecni pp. ks. R ohan, hr. 
B eust, hr. Paar, b r. Prokesch • Osten, poseł 
duński Falbe, br. Schw arz z Salzburga, br. 
Rothschild.

W edle pryw atnego te legram u N. 
Fremdbl. s t r z e l a n o  w K ł e c k  u d o  ż a n ­
d a r m ó w  a u s t r y a c k i e  h. D e r w i s z  
B a s z a  w ysłał tam  500 ludzi, lecz wojska 
tu reck ie  ani z jednej an i z drugiej strony 
nie m ogą zrobić ani k roku  naprzód, ponie­
waż wszystkie wąwozy obsadzone są przez 
powstańców. P o w s t a n i e  w B o ś n i i  
w z m a g a  s i ę .

U roczysta instalaoya b iskupa dr. P o -  
g a t s c h a r a  odbędzie się d. 5. w rześnia 
r. b. w kościele katedra lnym  w Lublanie 
przez arcybiskupa z Gorycyi dr. Gollm ayera.

W ślad  za energicznem  wezwaniem 
nam iestn ika D alm acy i, ażeby m ieszkańcy 
tego k ra ju  nie udaw ali się na  pole walki 
w Hercegowinie, m a nastąp ić  ściślejszy n ad ­
zór granicy. W tym  celu —  ja k  donoszą 
w iedeńskie dzienniki a mianowicie Fremden- 
btait — otrzym ały znowu dwa pułk i p ie ­
choty a to  pu łk  K róla Ludw ika B aw arskie­
go i A leksandra W. K sięcia Rossyjskiego 
nakaz, ażeby były gotowe do w ym arszu do 
Dalm acyi. Prócz tego dow iaduje się Neue 
fr. Presse z Zagrzebia, że kom enda stacyo- 
nowanego tam  pu łk u  piechoty A rcyksięcia 
E rn e s ta  nr. 48 , o trzym ała  n a k a z , ażeby 
pierw szy ba ta lio n  tego pu łku  m ia ła  w p o ­
gotowiu do w ysłania do D alm acyi. W ymarsz 
m a nastąp ić  w Niedzielę.

T e l e g r a m  b e r l i ń s k i  zapowiada, 
że w krótce ogłoszoną zostanie ordynacya 
wojskowa (W ehrordnung) a to  w Niemczech 
dekretem  c e sa rsk im , w B aw aryi w m yśl 
tra k ta tu  związkowego rozporządzeniem  kro- 
lewskiem.

Urzędow a depesza z Bourg-M adam e z 
16go wieczór donosi rządow i m adryck iem u, 
że wojsko królew skie wejdzie do tw ierdzy 
S e u  d e  U r g e l  20. b. m.

S ły ch ać , że albo Z u k i c z ,  obecnie 
ajen t serbski w W ied n iu , albo M i j ą t o -

w i c  z, dotychczasow y m in ister skarbu, otrzf 
m ał polecenie złożenia nowego gabinet# 
serbskiego.

L ' TJnivers d o n o si: U niw ersytet katol*' 
cki otw artym  będzie w P aryżu  w Listop® 
dzie. —  B ra t k ró la  Portugalskiego, ks. A®' 
gust, p rzyby ł do P a ry ż a , a  ks. A rtu r an­
g ielsk i je s t  tu  spodziewany. — Ministe# 
spraw  zagranicznych ks. D ecazes , wybraoj 
został 33 głosam i na 41 prezesem  Rady 
partam entow ej w B ordeaux.

D nia  16. S ierpnia o tw artą  została ^  
F rancy i zw yczajna sessya R ad departame»' 
towych. N iem al wszyscy poprzedni prezes® 
wie zostali znów w y b ra n i, a  m iędzy ni®1 
wielu deputow anych. Nigdzie nic uwagi g0' 
duego wśród tego nie zaszło.

Deutsche Ztg. o trzym ała  następuje* 
telegram y o pow staniu hercegow ińskiem : I

T r y e s t  17 Sierpnia. L iczba kobiet) 
dzieci zbiegłych na terry to ry u m  austryaclU 
wynosi w powiecie dubrow nickim  2200, 
powiecie m etkow ickim  1000. Pow stańcy stf 
ją  pod dowództwem Vlajkovica, Stratimif°'| 
wicza i księdza Zarko ; pow stanie wzmaS® 
się ciągle.

Z a  d a r  17. S ierpnia. W całej Bosu*1 
wybuchło pow stanie. Turcy k ilkak ro tn ie  zoj 
sta li pobici."

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
 ^

W i e d e ń , 2 0 .  Sierpnia. Telegra1"' 
Pressy  z Raguzy d o n o s i, że wojska tuF 
ckić przywiezione statkiem  do Kiecka ^ 
wysiadły jeszcze na ląd. Oczekują świeżyć 
dwóch batalionów z Konstantynopola.

P aryż, 2 0 . Sierpnia. Na posiedź' 
nie jkom isyi nieustającej interpelowano r$. 
tylko w  sprawie zarządzeń administracji! 
nych. Go do dzieła Gladstonea o spraW^1 
rzym skich oświadczył Buffet, że książka  ̂
nie została we Francyi wzbronioną ale f  
dlega ustawie o kolportacyi. Rząd nie 
zwoli na ostem plowanie sk ierow anego pU8 
ciw katolicyzm owi politycznego lub poleih1' 
cznego dzieła.

Na wczorajszej giełdzie zaszła skand#' 
liczna scena. Pew ien ajent uderzył inżyniefl 
a ten strzelił dwa razy na a jen ta , k 
ciężkie poniósł skaleczenie.

I P e t e r s b u r g ,  2 0 . Sierpnia. ' 
m ieście Kijowie w ybuch ł wielki pożar. S f  
liło  się 3 0 0  domów.

Odpowiad* reduktor: W ła d T titn ir

Przyjechali do L w ow a.
dnia 19. Sierpnia.
H otel Żorza.

Pp. S. hr. Tarnowski, z Krakowa. — L P® 
spot, z Belgii. — R. Derpot, z Belgii. — K. Dud*® 
seau, z Brukseli. — W. Homolacz, z Gnojnika^ 
W. Overbek, z Brukseli. — W. Raczyński, z Pik®
— M Yarnav, z Multan.

H otel Angielski:
Pp. J. Krumłowski, z Krakowa. — G. P^fj 

ni, z Rohatyna. — A. Agopsowicz, z Tryfanów)
— J. Agopsowicz, z Kulaczkowiec. — W. Pas*’ 
wski, z Wołynia. —• M. Szumlański, z Krzywd

H otel K rakow ski:
Pp. K. Bielański, z Zaleszczyk. — F I1 

niakowsai. z Rzeszowa.
pod białym  koniem .

P. F. Chuderski, z Stanisławowa.

Odjechali ze Lw ow a.
dnia 19. Sierpnia.

Pp. Z. hr. Czarnecki, do Karlsbadu. — ’J. *■] 
Bruckmann, do W ołoszczy.— F. Gross, do Kołotff
— F. Schneider, do Stanisławowa. — K. Kopel^  
do Krakowa. — P. Komorowicz, do Brodów, i 
J. Rogoziński, do Lubaczowa. — S. Sadowski,*  
Brodów. — K. Skrzyński, do Krościenka.
  _ _ 1  ^

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 20. Sierpnia 1875.

Barometr 740.08.mm. Psychrometr suchy -f- 19-50 , 
Psychrometr wilgotny -f- I813oC Prężność pary l4-„ 
mm. Wilgoć 8 7 — Zachmurzenie 3. Wiatr $ 
Ozon 1. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Temperatura powietrza -|- 15‘6nRm.

Barometr opada.

W teatrze hr. Skarbka.

W  P i ą t e k  d n ia  2 0 . S ie rp n ia .  1875-
P o  r a z  d r u g i :

AŁŻEŃSTW0 OLIMP11
Dramat w 3. aktach p. Emila Augier, z francud'1 

go przełożył Z. Sarnecki.
O S O B Y :

Margrabia de Puygiron . . .  P. Zboiński.
Henryk de Puygiron . . . .  P. Ladnowski.
De M on tr ich a rd .....................  P. Woleński.
Baudel de Beausejour . . . .  P. Kwieciński.
Adolf, a k t o r ..............................  P. Zamojski. ,,,
Margrabina de Puygiron . . Pni Aszpergero^
tjenowefa de Wurzen . . . .  Pni Woleńska.
P a u l in a ......................................  Pni N o w a k o w i
Irm a.................................................. Pni German
Służący........................................... P. Dworski. j
Rzecz dzieje się w 1. akcie u wód w Pilnitz,  ̂

i 8, w mieszkaniu Margrabiego w Berlinie,

K olei
K olei
Bank
B a n k

1
Tow . 
Tow . 
ł-ptei 
Banki 
Bal. , 
Ogóle 

But



Pociągi kolejowe.
P rz y ch o d z ą  do L irow a.

Z K rak ow a : rano o godzinie 5. minut 50 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 55 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy); wieczór o 
godz. 8 min. 5 (pociąg lokalny).

Z C z e r n l o w l e o : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z S tan isław ow a (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pooiąg mieszany):

Z P odw ołoozysk  (do Lwowa na Podzamcze) 
po południa o godz. 4. min. 3 (pociąg m ie­
szany) ; w nocy o godz. 8. min. 55 (pociąg mie 
szany); wieczór o godzinie 10 min. 55 (pociąg 
pospieszny.

Odchodzą ze Lwowa.
Do K rakowa: rano o godzinie 5. (pociąg czysto 

osobowy); po południu o godzinie 6. min. 5 
(pociąg mieszany); w nocy o godzinie 11. min

25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6. min. 
35 (pociąg lokalny).

Do P od w o ło o zy sk : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 20 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. 5. (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 10. min. 57 (pociąg osobowy).

Do Czernlowleo : rano o godz. 6. min. 50 (pooiąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. mm. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany);

Do Stan isław ow a (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany);

Do P odw ołoozysk  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w noc? 
o godz. 11. min, 32 (pociąg mieszany).

,z wyciągniętych w c. k. urzędzie 
loteryjnym Lwowskim w dniu 18. S ierpnia 1875 
pięciu liczb:

77, 17, 73,  4 7 , 6 6 .
Następne ciągnienia przypadają w dniach 

1. S ierpnia i 15. W rześnia 1875.
Z c. k. urzędu loteryjnego.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 18. Sierpnia 1875.

i n

1 . A Ł c y e  a »  s n t a b y .

K olei g a l. K ar. Lndw . po 200 z ł . m. k 
K olei lw ow .-czern .-jas. po 200 z ł . m . k
B anku hlp. g a l. po 200 z ł.
Bauku kredyt, galic. po 200 zł.

S . L is ty  z a  It*<» ■*.
Tow. kred. gal. 6-pren:. w. a. . . ,\ń 
Tow. kredyt, gal. t-prc w. a. . . . -I x 
1-prcnt. listy zastawne nowe okresowe, o 
Banku hipoteczn. gal.
Hal. zak ład u  k red . w łościańsk iego .
Ogólnego ro ln iczo-kred . Z a k ł. d la  Gal. 1 

Bukow iny 6-pre .lo«. w 15 la t. .
S. O b l l s l  s n  t o o  «J.

Indem nizacy jne g a l. . . . • •
P o ży cz k i k ra jo w ej z r. 1878 po 6 p r. wa.

4 .  L o t y .
Mlanta K ra k o w a  . . . .
,  S tan isław ow o

5. H ozttiży .
D ukat h o len d ersk i . • • •

„ c e sa rsk i . . . • j •
NapoleoncTor . • '  •
Pół im p ery a ł ro ssy jsk l .
Bubel ro ssy jsk l sreb rn y  .

,  „ pap ierow y . ■ •
P .u sk le  bile ty  kasow e . . . .
8 - ib ro  . • ■ • •

K a r i  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j ,
D nia 17, S ie rpn ia  187*

1 . D l u (  F  « ń  1 1  w  » .  płacą fcądftją
Jednolity dług: paóatwft w bankn. . 70 80 70,90

„ w srebpse "4 40 74.80

p ła c ą  |źqdają
zł. et zł. ct
219 50 221 <0
137 — 139
238 — 240
216 2i8

87 80 38 40
79 — 79 E0
87 80 83 40
92 70 93 30
99 - 100 50

90 10 91 10

66 2* 87
92 25 98 50

14 50 16 _
t s 16 50

5 12 * 20
S 18 5 27
8 87 8 94
8 92 9 l ł
S f8 1 66
3 521/, t 533/
a

ic i
633/, 1

102
65
50

płacą źądafą
Losy z r. 1839 cało 

„ „ 1839 p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 z ł. 4-prc. .
„ n 1860 po 600 z ł. 5-prc.
„ „ 1860 po 100 z ł. 5-prC.

Pożyczka z  r . 1864 (z prem ią) po 100 zł. 
Ronty Como po 42 lir. anatr.

281.— 
249.50 
105.7* 
112 E0 
117.— 
187.25 
22.—

Czech . 
B ukow iny . 
G alicyi
N iźsząj A uatryl
S iedm iogrodu
W ęgier

B ank  A nglo-anstr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pro. 
Inat. k red . d la  hand lu  po 160 z ł.
N iższo-austr. tow . oskom pt. po 500 zł. .
G al b anku  hip. po 200 zł. w p ła ta  *0 prc.
G al, b anku  h a n a l. I p rzem . k  200 z ł. w p ł. 40 pro. 
G al. z ak ł. k red . ziem sk. a 200 z ł. .
B anku  n a r o d o w e g o ........................................
K ol. naddnieat. k  200 z ł. w srebr. .
A ustr. tow. żeg lug i par. po 500 zł. m . k.
K ol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł. m. k.
K ol. P reszów -T arn . (węg. część) & 200 z ł. w arab.
P ó ł. ko le i po 1000 zł. w. a .......................................
Kol. K ar. Ł udw . po 200 z ł. m. k.
Lw ow .-«zern. kol. po 200 z ł. w . a . w srebr 
Tow . k o l. żel. paóst. po 200 zł. m .
? o łu d . k o l. p aństw , po 200 z ł. w . »•
I .  K ol. w g a l .  h  200 s ł ,  w srebr.

100.—
80.50
86.50 
93 50 
80.7* 
82.—

102.90
216.60
748.—
233.—

931.—

380.—
179.—

1790.’-  
221 E0 
133.— 
274 — 
100.75

284.— 
251 —»
106 -  
112.75 
117 50
IBS -  
22.25

101.—  
87.— 
87 -  
9 8 /0
81.25
82.25

103.10
216.80
760.—

933 .-

381*—
179.50

1300.- 
321.76 
158 60
274.50 
100.95

£ . Ł i e ty  s a s ć . I o k o w a r o ,

Pow ss. austr . z ak ł. kred . ziem. 5-prc. w srb r. . 
G al. z ak ł. te.-L ziem . w  K rak . los. w 18 la t6 -p rc . 

w n n n 7-prC.
n n n n  n b 36 „ 5 1  pół

G al. T ow . k red . w. a. po 4 prc

(za 100 zł.

100.75
9 3 .-  
99.50 
9 J. — 
79.— 
88. -n n  n PO 8 prc, . . . ów.—

G al. b anku  h ipo t. po 6 p re . . 92.78
G al. z a k ł .  k re d . w łość, po 6 p roc . . . —
B an k . n a ród , po 6 p rc . . . . . .  —
W ęg . tow . z iem . po 5 i pół pro 

B B B  po 5 p rc .

b y O b l lg .  a  p r a w e m  p le r w a a e ń s f tw a .
K ol. A lbrech ta  k  300 z ł. 5-prc. w . a. ,
K ol. n ad d n ie trzaó sk a  k  300 zł. 5-prc. w . a . 
T ow . k o l. ż e l. P reszów -T arnów  (w ęg. część) 

k  300 z ł .  5-pro. w  srb r.
K ol. póln . po 100 z ł. m . k .....................................„ „ „ »oo z ł .  w . a . .
K ol. ga l- K a r.L u d w . po 3 0 0 z ł.5 p rc  

. . . .  I I .  em isyi
B  B B  n ,  B

K ol. Iwo w .-czerń . ja a .  l i i ’ em isyi k  800 z ł.
5-pro. w sreb r. .

W ęg. g a i. k o l. k  300 z ł. 8-pro. w srb r.

L o s y .
In s t. k red . d la  hand lu  po 100 z ł. w . a. 
C larego po 40 z ł .  m . k . .
Tow . ż eg l. p a r. na  D unaju  po 100 z ł .  m . k.
K elglevicha po  10 z ł .  m . k .....................................
Losy m iasta  K r a k o w a .......................................
Pożyczka m iasta  B udy po 40 z ł .  w . a . .
Paltiego po 4o z ł .  m . k .............................................
F undacya  azpifc. A reyksięc ia  Rudolfa 
S&lraa po 40 z ł ,  m , k .  .

85.50
92.—

(za 100 
75,—

101.—
93.50

93.75
79.35
88.30 
92 90 
90.—

8L75
9 6 .-

zł.)
73.50

67.—
39.60
93.25

98*50
96.90

ioo.sc

90.76
97.40

— 7i ' 75

16^.95 
25.— 
94; — 
18.—

25.50
27.50
13.50 
35.—

166.7 5 
26.— 
93. — 
1 3 .-  
15.— 
26 25 
28.— 
13.75 
36 —

8 t. Genois po 40 z ł. m, k .  , 27.23 37.75
Poż, m iasta  S tan isław ow a po 90 z ł w . a . 15 50 16.—
Poż. T ryea t. po 100 z ł m . k .  . un.50 U l . 50

„ „ „ 50 z ł. w. a . , . 56.— 56.50
W aldste ina  po 20 z ł. m . k . , . , 20.— 21. —
W indischg ratza  po 20 z ł .  m . k .  . . „ S2-25 32.75

W«k»Ie (NTa 8 mlMlęey)
A m sterdam  za  100 z ł .  h o l..................................................99.99 93.10
A ugsourg  za 100 z ł. w . p. n .......................................—
B erlin  za 100 ta l .  . —
F ran k fu rt 100 M ark . p, n . . 5 4  15 54.35
H am burg  za  100 M. B. 54.25 5135
L ondyn za 10 ft. sz t. , . . . l i t . 89 Jn .6 0
P a ry ż  za  100 f r , ........................................ 44 — f4ot

K a r a  z ł § U ,
D ukat ces. m on. . . . . .  — — .—

„ p e ł. w agi . . . . .  . 5.26* — 5.27*-
K orona . . .  , — ---------------
2 0 - f r a n k ó w k a ........................................ .........  8 /92— 8 9250
R ossyjski i m p e r y a ł ..................................................—,— —
T a la r  zw iązkow y . . . . . .  ...; —
S r e b r o ............................................................................... i  1 20 101.30

Telegrafow any k u rs  w iedeński. 
D nia 18. S ie rpn ia  187*.

Jedno lity  dług p ań stw a  w banbnotaeł.
ł) b n w sreb rze

L osy z 1860 roku  .
A kcye banku  w iedeńskiego 

„ „ k redytow ego
Londyn 10 funtów  szte rlingów  .
Srebro . . . . . .
N apoleond’or .
D u k a t . . . .
100 M arek .

Zło Ot*
70 (5
?3 90

112 —
928 50
212 *0
Sil 55
r - ' t 25
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(3138) (M cm ttn iljtf .
®a§ I. f. Sanbesgeri^t in 33runtt ^at auf 

Slntrag bec I. f- ©taatsanwattfc^aft mit 33e= 
fć^tuń Dom 7. Sluguft 1875, 3 . 11150, ju 
3te^t crfannt:

® et beS 2trtitel5 „ Jak  se s ta ra ji
o će8ke prupravay na M >raye“ in  ber 3dt= 
(^rift „Moravska orlice" Stummcr 177 tom  6. 
aiuguft 1875 begrunbet ben SEtjatbeftanb bes 
33erge^en§ nai^ §. 300 © t  ©. unb roirb ba^er 
unter gleid^jeitiger 33eftatigung ber rerfugten 
33efc^(agna^me auf ©runb beś §. 493 ©t- ?p. 
D. bie aBeiteroerbreitung biefer Sructfc^rtft 
terboten.

f. f.’ Hreiśgerii^t ju  ©palato fiat 
auf 21ntiag ber ©taatSanroattfcbaft mit Śr= 
fenntni^ tom  24. 3uU 1875, 3  2^35 © tf., 
bie Sefdjlagnatjme ber J(r. 41 ber 3ehfd)rift 
„L ’ATVenire“ tom  22. Quti 1875 ttegen be§ 
&rtifel3 mit ber Ueberfc^nft „Yienna 18. Lu- 
glio“ auf ©runb be§ §. 300 ©t. ©. beftatigt 
unb bas SSerbot ber aBeiteroerbreitung biefer 
ałummer ausgefproc^en.

(3139) (ErkfmttmlJr.
3m  9tamen © r. aJtajeftat bes K aifers! 

3)aS f. f. Sanbesgeric^t in aBuu ais ^tefjgeridit 
^at auf Slntrag ber f. f. ©taatsanroattfc^aft 
e tfann t, baji ber Snljalt bes in ber SKr 
69 bes 3 0Utnńf® „aBtener ©ouu= unb 3Jton= 
tagS:3citun9" 9 Sluguft 1875 entljattenen 
erften 31rtifefś m it ber 2tuffd)rift „Defterrei^ 
unb ber 2tufftanb in ber ^erjegoitina" bas 
3Sergebeu nad) §■ 308 refp. 310 alinea 2 ©t. 
©. begrunbe, unb es nńrb naĄ §. 493 ©t.

D . bas aSerbot ber aBeiteroerbreitung 
biefer ©rndfc^rift auśgefpropen.

3Bien, am 11. Sluguft 1875. 
u. SBeitten^itter m. p. S:^aEinger m. p.

(3150 1— 3) E  d y  k  t.
L. 3148 Podpisany Sąd uw iadam ia 

Josyfa Pawłowa zO pryszow iec z miojsca po 
bytu niewiadomego, iż dla niego kuratorem  
adw. Em inowicz a  zastędcą tegoż adw. Tu- 
tak  ustanowionym  został.

Z c. k .sądu  powiatowego m. d. 
S tanisław ów , dn ia  5. Czerwca 1875. 

(3097 1—3) E d y k t
L. 3296. C. k. Sąd powiatowy w S try ­

ju  ogłasza niniejszem , że na zaspokojenie 
przysądzonej c. k. uprzyw. galic. akcyjnem u 
Baukowi hipotecznem u we Lwowie przeciw 
Nuchimowi A werbach ze S try ja  sumy 141 
zł. 75 ct., 141 zł. 75 c t , 141 z ł. 75 ct. w.
a. i reszty  k ap ita łu  pożyczkowego 2262 zł. 
59 ct. w. a. z pu. przym usow ą licytacyjną 
sprzedaż realności w S try ju  pod 1. domu 7 
W m ieście leżącej, pana N uchim a A w erbacha 
Wedle ks. Dom. II. pag.23 n. 13 i 14 baer. 
własnej, w trzech  te r mi aa . h dnia:
15, W rześnia 1875, o 10. godzinie rano,
30. JI » » r> « »
28. P aźdz ie rn ika„ „ „ „ „
W tutejszym  Sądzie przedsięweźm ie.

Cenę wywołania stanowi w artość sza ­
cunkowa 5763 zł. 91 ct., k tórej 1 0 %  jako 
W&dyum powinno być złożone.

Jeżeliby wszystkie trzy  term ina na ni- 
czem spełzły, to  na tak i wypadek celem ro z­
pisania nowego term inu licytacyi niżej ceny 
Wywołania ustanaw ia się te rm in  na dzień

28. P aździern ika 1875. o 4. godzinie p o p o ­
łudn iu  do u łożenia  załatw iających warunków 
tej sprzedaży.

R esztę warunków i wyciąg tabu larny  
m ożna w tutejszo - sądowej reg is tra tu rze  w 
godzinach urzędow ych przejrzeć.

Dla nieznanych wierzycieli i tych któ- 
rymby uchwała licytacyjna w czas doręczoną 
być nie m ogła ustanaw ia się tu tejszego adw, 
p. Dr. Popiela kuratorem .

C. k. Sąd powiatowy.
Stryj dnia 19. Czerwca 1875.

(3028 1—3) O b w i e s z c z e u i e .
L. 11817. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nowie zaw iadam ia niniejszem, Szym ona 
G oldm ana, Tomasza R adonia i B reindlę 
W ank, tudzież tychże spadkobierców  z ży­
c ia  i miejsca pobytu  niewiadomych, iż celem 
doręczenia wydanej uchwały z d. 29. Kwie­
tn ia  1875. 1. 5953, jako też innych uchw ał 
w spraw ie egzekucyjnej Antoniego W róblew­
skiego przeciw Zofii Armatysowej i innym
0 525 zł. w. a. z pn. zapaść mogących, k u ­
ra to ra  w osobie p. adwok. D r. Psarskiego 
ze zastępstw em  p. adw okata D r. Tokarza 
ustanowiono. Tarnów, 29. L ipca 1875. 
(3083 1— 3) E  <1 y  k  t .

L. 10.889. W spraw ie konkurosowej 
Jakóba Goldschmid, kupca w Jarosław iu  
Sąd obwodowy jako  konkursowy zatw ierdził 
adw. Dr. p. Ju liana  Ruczkę tymczasowego 
zarządcę tej m asy rozbiorowej, a p. Na- 
th an a  K urzm ann zastępcą tegoż ustanowił.

Przem yśl, 4, S ierpn ia  1875.
(3071 1 - 3) E  d  y  k  t .

L. 1844. C. k. Sąd pow iatow y w Z ba­
rażu  niniejszem  wiadomo czyni, iż w sp ra . 
wie egzekucyjnej Kornela Czerniawskiego 
przeciw  Błażkowi Ignasiów o zapłacenie 
sum wekslowych 230 zł. z pn., 30 zł. z pn.
1 35 zł. z pn. odbędzie się w tutejszym  Są­
dzie powiatowym publiczna przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. top. 80 sub rep 40 
w Romanówce położonej a do dłużnika B ła­
żka Igaasiów należącej w dniach 24. W rze­
śnia 13. Października i 29. P aździern ika 
1875. o godzinie 10. rano.

Cenę wywołania stanowi w artość sza­
cunkowa 1070 zł-, od której chęć kupienia 
m ający 10%  t. j. 107 złr. przed rozpoczę- 
ciem licytacyi do rą k  sądowej kom isyi zło­
żyć m ają.

W pierwszych dwóch term inach  rea l­
ność ta  tylko z a , lub wyżej ceny szacunko­
wej, przy trzecim  zaś za jakąkolw iek cenę naj­
więcej ofiarującem u sprzedaną będzie.

Bliższa w arunki licytacyi m ogą in tere­
sowani w dotyczących ak tach  w tusądowej 
reg is tra tu rze  przeglądnąć.

Zbaraż dn ia  16 Lipca 1875.
(3092 1— 3) O bw ieszczenie.

L. 1461. C. k. S ąd  powiatowy w B eł­
zie oznajm ia niniejszem, że celem  zaspoko­
jen ia  p retensy i Z akładu  kredytowego wło­
ściańskiego we Lwowie w kwocie 163 zł. 14 
ct. w. a. z pn. odbędzie się w Sądzie tu te j­
szym publiczna przymusowa sprzedaż rea l­
ności dłużnika Dem ka Nowosada pod 1. k, 17 
sub rep. 29 w Berejow ie położonej w trzech  
term inach, a  to : w dniach 7. W rześnia, 
7. P aździern ika  i 8. L istopada 1875. każdą 
razą  o godzinie 10. przed południem , pod

warunkam i k tó re  w reg is tra tu rze  tusądow ej 
przejrzeć można.

Cena wywołania wynosi 600 zł. w. a.
W adyum  60 zł. w. a.

Bełz, dnia 8. L ipca 1875 
(3091 1— 3) O bw ieszczen ie .

L. 1458. C. k. Sąd powiatowy w B eł­
zie oznajm ia niniejszem , że celem zaspoko­
jen ia  pretensy i Z ak ładu  kredytow ego wło­
ściańskiego we Lwowie w kwocie 143 zł. 
88 ct. w. a. z pn. odbędzie się w Sądzie tu t. 
publiczna przymusowa sprzedaż realności 
dłużników H nata  i Heleny Krawiec pod 1. k. 
14 sub rep. 24 w Machnówku położonej, 
w trzech  term inach, a to w dniach 2. 
W rześnia, 4. Października i 3. L istopada 
1875. r., każdym  razem  o godzinie 10. rano, 
pod warunkam i, k tóre  w reg is tra tu rze  tu ­
sądowej przejrzeć można.

Cena wywołania wynosi 400 zł. w. a.
W adium  40 zł. w. a.
B ełz, dn ia  6. L ipca 1875.

(3124 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 3457. C. k. S ąd  powiatowy w Bo­

chni podaje niniejszem  do publicznej w ia­
domości, iż celem zaspokjenia sumy pożycz­
kowej 200 złr. a w zględnie niespłaconej je ­
szcze reszty  170 złr. 37 k r. a. w. z p. n. odbę­
dzie się na rzecz galicyjskiego Zakładu k re­
dytow ego ziemskiego (Galizische Boden C re­
d it A nstalt) w Krakowie, w tu te jszym  S ą­
dzie w trzech term inach dnia 27. W rześnia, 25. 
Października i 22. L istopada 1874 każdą razą 
o godz. 10. rano egzekucyjna licytacya re a l­
ności dłużnika P io tra  Majby pod 1. 10 w 
M ikluszowicach w powiecie Bocheńskim  
położonej, c ia ła  hipotecznego nie stano­
wiącej.

Cena wywołania wynosi 2300 złr. a. 
w. z wadyum  200. z łr. a. w.

P ro tokó ł zastaw niczego opisania i r e ­
sztę w arunków  licytacyjnych można przej 
rzeć w tutejszej reg is tra tu rze .

B ochnia dnia 30. Czerwca 1875.
(3089 1— 3) O bw ieszczenie. L. 1455

C. k. S ąd  powiatowy w Bełzie oznaj­
m ia niniejszem , że celem zaspokojenia p re ­
tensyi Z akładu  kredytowego w łościańskiego 
we Lwowie, w kwocie 122.36 złr. wal. a. 
z pn., odbędzie się w Sądzie tutejszym  p u ­
bliczna przymusowa sprzedaż realności d łu ­
żnika Fedka Boruckiego pod 1. k. 22/10 w 
Machnówku położonej, w 3ch term inach, a  to 
w dniach 7. W rześnia, 7. Października i 8. 
L istopada 1875, każdą ra z ą  o godzinie 10. 
p rzed  południem, pod w arunkam i, k tó re  w 
reg istra tu rze  tusądow ej przejrzeć można.

Cena w yw ołania wynosi 400 złr., wa­
dyum 40 zł. w. a.

Bełz, 8. L ipca 1875.
(3123 1— 3) E  d  y  fc t-

L. 3456. C. k. Sąd powiatowy w B o­
chni podaje niniejszem  do publicznej w iado­
mości, iż celem zaspokojenia sumy pożycz­
kowej 1000 zł. a. w, a  względnie nie spłaco­
nej jeszcze reszty  934 złr. 17 k r. a. w. z 
pn. odbędzie się na rzecz galicyjskiego Z a­
k ładu  kredytowego ziemskiego (Galizische 
B oden-C redit-A nstalt) w Krakowie w tu te j­
szym Sądzie w trzech term inach dnia 27. 
W rześnia, 25. P aździern ika i 22. L istopada 
1875. każdą  razą  o godzinie 10. rano egze­

kucyjna licytacya realności d łużnika G rze­
gorza Przyborowskiego pod 1. 9 w M iklu- 
szowicach w powiecie Bocheńskim położonej 
ciała hipotecznego nie stanow iącej.

Cena w ywołania wynosi 3000 złr. a. 
w. z wadyum 300 2ł r  a. w.

P rotokół zastaw niczego opisauia i re ­
sztę warunków  licytacyjnych można przejrzeć 
w tu te jsze j reg istra tu rze.

Bochnia dn ia  30 Czerwca 1875.
(3111 1 - 3 )  E  (i y  k  t .

L. 3454. C. k. Sąd powiatowy w Boch­
ni podaje niniejszem  do publicznej w iadom o­
ści, iż celem zaspokojenia sumy pożyczkowej 
200 z łr. a. w. a w zględnie niespłaconej jeszcze 
reszty 170 zł. 37 kr. a w. z p. n odbędzie się 
n a  rzecz galicyjskiego Z akładu kredytowego 
ziemskiego (Galizische Boden- C redit A nstalt) 
w Krakowie, w tutejszym  Sądzie w trzech  
term inach dnia 2 1 . W rześnia, 19. P aźdz ie r­
nika i 16 L istopada 1875 każdą razą  o go­
dzinie 10 . rano egzekucyjna licytacya rea l­
ności dłużnika A ugustyna M alarza pod 1. 31 
rep . 42 w Brzeźnicy w powiecie Bocheńskim 
położonej, ciała hipotecznego nie stano­
wiącej.

Cena wywołania wynosi 970 zlr. a. w. 
z wadyum 90 złr. a. w.

P ro tokół zastawniczego opisania i re­
sztę warunków licytacyjnych m ożna p rzejrzeć 
w tu ttjsz e j reg is tra tu rze .

Bochnia dnia 29. Czerwca 1875.
(3120 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 3453. C. k. Sąd powiatowy w Boch­
ni podaje niniejszem  do publicznej w iado­
mości, iż celem zaspokojenia sumy pożycz­
kowej 500 złr. a. w. w zględnie niespłaconej 
jeszcze reszty 450 złr. 62 kr. a. w. z. r>n. 
odoędzie się na  rzecz galicyjskiego Z akładu 
kredytowego ziem skiego (G alizische Boden- 
C redit-A nstalt) w Krakowie, w tutejszym  
Sądzie w trzech term inach dnia 21. W rześ­
nia, 19. P aździern ika i 15. L istopada 1875, 
każdą razą  o godzinie 10. rano egzekucyjna 
licytacya realności dłużnika K aźm ierza Śm ie­
tany  pod 1. 28 rep. 42 w Ł azach  w powiecie 
Bocheńskim  położonej, c ia ła  hipotecznego 
nie stanow iącej.

Cena wywołania wynosi 1300 z łr. a.w. 
z wadyum 130 złr. a. w.

P ro tokół zastaw niczego opisania i re ­
sztę warunków licytacyjnych można p rzej­
rzeć  w tu te jsze j reg istra turze.

Bochnia dn ia  29. Czerwca 1875.
(3063 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 7191. C. k. S ąd  obwodowy w T a r­
nopolu zaw iadam ia niuiejszem  G rzegorza 
Czechowskiego, że W incenty, H enryk  i A le­
ksandra Kosowscy jakoteż S tan isław a Z ają­
czkowska dnia  15. M aja 1875. do 1. 5546 
wnieśli przeciw  niem u pozew, o w ykreśleuie 
ciążącego w stan ie  biernym  realności pod 1. 
962 i 963 w T arnopolu położon j u t Dom. 
3 sub pag. 280 n. 4 o d , praw a zastaw u dla 
Bumy 500 duk. z pn. gdy miejsce pobytu 
G rzegorza Czechowskiego wiadomem nie 
je s t, ustanowiono d la  niego kuratorem  pana 
adwok. Dr. W eissteina, którem u pozew do ­
ręczono.

Tarnopol, 19. L ipca 1875,



o
(3147) O bw ieszczenie.

L. 26G40. C. k. Sąd krajow y we Lwo­
wie jako  Sąd handlowy niniejszem  wiadomo 
czyni, iż na dniu 15 M aja 1875, firm a „T o ­
warzystw o zaliczkowe w Cieszanowie „S tow a­
rzyszenie zarejestrow ane z n ieograniczoną 
poręką" do ry jestru  stow arzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych z tem  wpisaną zosta ­
ła , iż

1) na podstawie s ta tu tu  z d n ia  11. 
K w ietnia 1875 zaw iązało się stow arzyszenie 
pod firm ą:„ Towarzystwo zaliczkowe w Cie­
szanowie .Stowarzyszenie zarejestrow ane z 
„nieograniczoną poręką" z siedzibą w Cie 
szanow ie ;

2) że przedm iotem  przedsiębiorstw a jest 
dostarczenie osłonkom swoim na um iarko­
wany procent gotowych pieniędzy, p o trzeb ­
nych im do obrotu w gospodarstw ie, lub w 
rzem iośle za pomocą wspólnego kredytu  wszyst 
kich członków;

3) czas istn ien ia  je s t nieograniczony;
4) zarząd  stow arzyszenia spraw uje dy- 

rekcya z trzech  członków złożona, w k tó re j 
sk ład  wchodzą Pp. Jan  Sander, jako  dyrek­
to r, F ranciszek Lisowski, jako k as je r, i Ja -  
kób Petryszak jako  kontrolor;

5) wszelkie ogłoszenia od stowarzyszę 
n ia  pochodzące wychodzić będą pod firmą 
stow arzyszenia, zaproszenia zaś na ogólne 
zgrom adzenia mogą pochodzić tak że  od rady 
nadzorczej, w którym  to ra s ie  podpisane 
będą: „Rada nadzorcza tow arzystw a za liczko ­
wego w Cieszanowie stow arzyszenia zarejes­
trow anego z nieograniczoną poręką";

N. N. p rezes, N. N. sek re ta rz ;
6) za wszelkie zobowiązania stow arzy­

szenia w obec osób trzecich odpowiadają 
wszyscy członkowie solidarnie całym  s«mim 
m ajątkiem  w edług postanowień §. 53. i d a l­
szych ustaw  z dnia 9. K w ietnia 1873 N. 70 
dz. u. p.

7) do ważności zobow iązania stow arzy ­
szenia w obec osób trzecich potrzeba obok 
odcisku firm y podpisu przynajm niej dwóch 
członków dyrekcyi.
Z c. k. Sądu krajow ego jako  handlowego.

Lwów dnia22. M aja 1875 
(3137 2— 2) O b w ieszczen ie  l ic y t a c ji .

L. 1710. C. k. Sąd powiatowy w M i­
lówce podaje niniejszem  do wiadomości, iż 
celem zaspokojenia pretensyi Jzak a  Gold- 
berga w sumie 575szłr. z przu. w drodze e- 
gzekucyi przez publiczną licytacyę sp rzeda­
ne będą następujące nieruchom ości we wsi 
S zare  położone do Antoniego Zawady W oj­
ciecha K ru taka  i M arcina K ubasa należące 
ciała hipotecznego nie stanow iące jako  t o :

1. N iw ka w pasionku „Krutakowym  30 
zagonów obejm ująca, oszacowana na  100 zi.

Niwka zwana „R ąbanica" około Kuba- 
siówki, 30 zagonów obejm ująca oszacowana 
na 50 złr;

3. Niwka zwana „K oszutów ka" 100 za­
gonów obejm ująca oszacowana na 170 zlr.

4. G runt zwany „Bór w szarzańskich 
kopcach w polanie Kubasiów ka" 2 m orgi o- 
bejm njący oszacowany na  250 złr.

5. W polanie K ubasówce kaw ałek 
m łak i „C erchla" zwanej jeden  m órg obej­
m ujący oszacowany na 50 złr, a. w.

6. C hałupa bez num era i bez p lacu na 
gruncie M aryanny Kubasowej stojąca, na 
trzech  term inach  dnia 20. w rześnia 30. w rześ­
n ia  i dnia 11. października 1875 każdego 
razu  o godz. 10. p rzed  w biurze ck. sędzie­
go powiatowego w Milówce.

K ażda z (powyższych nieruchom ości 
osobno będzie sprzedaną, cenę wywołania, 
stanow i w artość każdej pojedynczej n ieru - 
chm ości.

W adium  wynosi 10%  ceny szacunkowej 
P ro to k ó ł opisania i oszacowania oraz dalsze 
w arunk i licytacyi w tutejszym  sądzie p rz e j­
rzane  być mogą.

M ilówka dnia 10. lipca 1875.
(3067 1— 3) JE d  y  I ł  t .

L. 2476. W  dniach 13. W rześnia, 18. 
Października i 22. L istopada 1875. każdą 
r; zą o 10. godzinie rano , odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie przym usow a sprzedaż r e ­
alności pod 1. k. 519 w Jaw orow ie położo­
nej c ia ła  tabu larnego  niestanow iącej do d łu ­
żników D m ytra i P a ran k i K rupskich nale 
źącej na 940 zł. a. w. oszacowanej w celu 
zaspokojenia p re tensy i Ozyasza L ittm ana  w 
kwocie 235 zł. z pn.

Cena w ywołania za budynki i g ru n ta  
w protokole zastawniczego opisan ia z dnia 
18. M aja 1874. do 1. 4970 pod poz. 1, 2,
3, 6 opisane wynosi 460 zł. a. w., zaś za
g run ta  i łą k i tam że pod poz. 4, 5, 7, 8, 9 
opisane 480 zł. a. w.

W adyum  10 %  ceny wywołania.
Dalsze w arunki i ak t oszacow ania m o­

g ą  być w tu tejszej reg is tra tu rze  przej­
rzane. C. k  Sąd powiatowy.

Jaw orów  dnia 30 Czerwca 1875.
(3104 1— 3) E  d  y  k  t

L . 10987. C. k. Sąd obwodowy zawia­
d am ia  niniejszem  Ja n a  Resseka z życia i 
m iejsca pobytu niewiadomego, a -w razie 
śm ierci tegoż spadkobierców  z im ienia życia 
i m iejsca pobytu  niewiadom ych, że K azi­
m ierz i F o rtu n a  m ałżonkow ie Smalawscy i

R udolfiaa z Niesiołowskich Raszowska zło­
żyli na rzecz Ja n a  R esseka i tegoż niew ia­
domych spadkobierców  kwotę 61 zł. 32 ct. 
w. a. do przechow ania sądowego a to na 
całkowite i zupełne zaspokojenie %  części 
sumy 177 zł. m. k. z pn. na  rzecz Jan a  
Resseka w stan ie  biernym  3/12 części dóbr 
Czarna i Źołobek jak o  Dom. 404 pag. 313 
n. 136 on. i pag. 358 n. 88 on. in tabu lo ­
wanej, k tó ra  to  kw ota uchw ałą tusądową z 
dnia dzisiejszego do depozytu sądowego p rzy ­
ję tą  i na żądanie składających d la  wyżwy- 
mienionych, niewiadom ych, k u ra to r w osobie 
p. adw okata Dr. Łużeckiego z zastępstw em  
pana adw okata Dr. Baum felda ustanow iony 
został.

W zywa się zatem , wspomn niewiad., by 
ustanow ionem u kuratorow i celem strzeżenia 
ich praw  in iorm acyę udzielili, lub innego 
następcę sobie zam ianowali, gdyż inaczej 
w yniknąć mogące złe sku tk i sam i sobie 
przypisać będą musieli.

Przem yśl 2. S ierpn ia  1875.
(3161 1— 3) 13 d  y  I ł  t.

L. 3078. C. k. S ąd  powiatowy Dob- 
czycki zaw iadam ia, że uchw ałą c. k. Sądu 
krajowego Krakowskiego z dnia 31. L ipca 
1875. Nr. 14141 Dad Jakóbem  Dudzikiem 
ze W zar jako m arnotrawcą, ku ra te la  zapro 
wadzoną została.

K uratorem  jego zam ianowano Iw ana 
S uk tę  ze W zar.

Dobczyce 10. S ierpn ia  1875.
(3169 I— 3) O g ł o s z e n i e ,

L. 6204. W Sokalskim  c. k. Sądzie p o ­
wiatowym odbędzie się dn ia  30. S ierpnia 
ew entualnie w dniach 13. i 27. W rześnia 
1875. przym usow a jaw na licy tacy jna  sp rze ­
daż realności K ornela Pauaszkiow icza pod
1. 25 w T artakow ie c ia ła  hipotecznego nie 
stanow iącej, na 350 zł. ocenionej, celem za ­
spokojenia w ierzytelności Salom ona A bgotta 
40 zł. z pn.

Bliższe w arunki, a k t op isan ia  i oce­
nienia przejrzeć m ożna w tutejszej regi­
stra tu rze .

Sokal 26. Czerwca 1875.
(3168 1— 3) O S » w fe s * c * e n ie .

L. 6444. C. k. Sąd powiatowy w 
Kom arnie podaje do wiadomości, że celem  
założenia ksiąg  gruntow ych w gm inie k a ta ­
stra lnej Andryanów dochodzenia miejscowe 
na dniu 26. S ierpnia  1875. o godzinie 9. 
przed  południom  rozpoczęte zostaną, w k tó ­
rym  to dniu wszyscy, k tó rzyby  in teres p ra ­
wny w zbadan iu  stosunków posiadania m ie­
li, zgłosić się i wszystko co do w yjaśnienia 
lub ochrony praw  swoich za stosowne u- 
znają, przytoczyć mogą.

Komarno dnia 14. S ierpnia 1875,

(3088 1—3) O b w ies*c«en ie ,
L. 1454. C. k. S ąd  powiatowy w B e ł­

zie ozn jm ia niniejszem , że celem zaspoko­
jen ia  p retensy i Z akładu  kredytow ego wło­
ściańskiego we Lwowie w kwocie 122 zł. 
36 ct. w. a. z pu- odbędzie się w Sądzie 
tutejszym  publiczna przym usow a sprzedaż 
rea lności d łużn ika  P io tra  Moroz pod 1. k. 
5 sub rep . 22 w Machnówku położonej w 
trzech  term inach  a to  w dniach 7. W rze ­
śnia, 7. P aździern ika  i 8. L istopada 1875. 
każdą  razą  o godzinie 10. rano , pod w arun ­
kam i, k tóre  w reg is tra tu rze  tusądow ej p rze j­
rzeć można.

Cena wywołania stanow i 400 zł.
W adyum 40 zł. w. a.

Bełz dnia 8. L ipca  1875.
; (3026 1— 3) O głoszenie, 
j L. 5202. C. k. Sąd obwodowy R ze­

szowski jako S ąd  handlowy podaje do w ia­
domości iż zaprotokołow ana spółka: Towa- 

I rzystwo zaliczkow e i kredytow e w Strzyżo- 
J wie spółka zarejestrow ana z ograniczoną po- 
1 ręk ą  na walnem  swem zgrom adzeniu z dn ia  
i 1 . Czerwca 1875 s ta tu t swój z daty  S trzy-
j żów dnia  6. Czerwca 1874 w §: 1. 7. 8. 10.
: 11. 13. 14. 15. 16. 17. 31. i 56 zm ieniła 

a do s ta tu tu  §. 87. d o d a łs .
F irm a  zatem  teraźniejsza tej spółki j e s t : 

„Towarzystwo zaliczkowe i kredytow e w 
Strzyżow ie z nieograniczoną p o ręk ą"

Celem zaś spółki je s t dostarczanie swym 
członkom  na um iarkow any procent gotowych 
pieniędzy potrzebnych do obrotu  w gospo­
darstw ie, hand lu , rzemiośle lub innem  p rzed , 
siebiorstw ie za pomocą wspólnej jed n ak  nie­
ograniczonej odpowiedzialności w szystkich 
członków.

Rzeszów dn ia  22 Lipca 1875.

(3150 1— 3) O bw ieszczen ie .
L . 3909. C. k. S ąd  powiatowy miej: 

deleg. w Przem yślu o g ła sz a , iż w skutek 
wezw ania c. k. Sądu obwodowego w P rze­
myślu do 1. 4032/75 rozpisuje się przym uso­
wa lic y ta c ja  realności pod 1. k 88 w Ujko- 
w icach położonej d łużnika D m jtra  Kot w ła­
snej gnała tabu larnego  nie stanow iącej na 
rzecz Lai G augberg celem zaspokojenia su 
my wekslowej 20 zlr. w. a. z pn. w trzech 
term inach m ianowicie dnia 2. W rześn ia  dnia 
12. Października i dn ia  11. L istopada 1875 
zawsze o godzinie 10 przedpołudniem  w tu  
tejsżym sądzie.

Za cenę wywołania ustanaw ia się w ar­
tość szacunkow a w kwocie 1070 z łr. w. a.

Resztę w arunków tudzież ak topisan ia  i 
oszacowania rzeczonej realności w tu tejszo 
sądowej reg is tra tu rze  przejrzeć można.

O tem  zaw iadam ia się strony a  wie­
rzycieli wiadomych do rąk  w łasnych, zaś nie­
wiadomych i tych którym by niniejsza uchw a­
ła  we) le nie lub w należytym  czasie do rę­
czoną nie zosta ła  do rąk  ustanowionego ku­
ra to ra  A dw okata Dr. B aum felda z substyeyą 
A dw okata Dr. M endrochowicza i przez n in iej­
sze obwieszczenie.

Przem yśl 28. L ipca 188ó- 
(3145 1— 3) O bw ieszczen ie .

L 2298. C. k. Sąd powiatowy Dob- 
rzycki zaw iadam ia strony interesow ane, że 
w dniach  17. W rześnia 1875 i 18 P aźdz ie r­
n ika 1875 każdą razą  o godzinie 10 zrana 
odbędzie się w b iórse  sędziego przez publi­
czną przym usow ą licy tacyą  realność pod 1. 
73 w D ubczycach położonej sk ładającej się 
domu drew iannego stodołki oraz gruntu 
1040 S. II. pod w arunkam i w reg istra tu rze  
sądowej przejrzanem i być mogącemi, poczy­
nając od wywołania ceny szacunkowej 180 
złr, a. w, nadm ieniając że po bezskutecznym  
upływ ie drogiego term inu , te rm in  trzeci dla 
ułożenia z w ierzycielam i w arunków  u ła tw ia ­
jących na dzień 19. L istopada 1875 godzi­
nę 10 rano wyzn&cznnym zostaje.

W adyum wynosi 18 z łr . w. a.
Dobczyce 28 Czerwca 1875.

(3101 2— 2) O głoszen ie.
L. 2256/R. s. o. Niniejszem rozpisuje 

się konkurs na  posady nauczycielskie przy 
szkołach ludow ych :

I. w powiecie Złoczowskim
a) przy szkołach etatow ych (z p łacą  po 

300 zł.)
1. w Gołogórach, posada starszego 

nauczyciela z p łacą 500 z ł ,
2. w B atuczynie, 3. w Uciszkowie, 4. 

w Bortkowie, 5. w Hodowie, 6. w Ja ro sła - 
wicach, 7. w Piuhowie, 8. w Podhajczykach, 
9. w Presowcach, 10 w Remizowcach, U . 
w Rozważu, 12. w Serw iraeh, 13. w Wicy- 
n iu , 14. w Daniłowcach,

b) przy szkołach filialnych (z p łacą po 
250 zł.)

15. w Chylczycach, 16. w Czyżowie, 
17. w Firlejówce, 18. w Grabkowcach, 19. 
w Kainem , 20 w Krnhowie, 21. w K utko- 
rzu, 22 w Moniłówce, 23. w Pietryczacb, 
24. w S tronibaback, 25. w Żabiniu, 26 w 
Żukowie, 27. w Juśkow icach.

(3131 3 — 3) E  <1 y  h  t .
L. 1373. C. k. Sąd powiatowy w Du- 

biecku podaje do wiadomości, iż na zaspo­
kojenie w ierzytelności Isera U ngera w kwo­
cie 130 zł. z pn egzekucyjna licytacya do­
m u bez num eru na gruncie pod 1. 99 w 
H łudnie tudzież i/7 częśc g ru n tu  tego, cia 
ła  tabularnego  nie stanow iących dłużników 
A leksandra M atwijczyka i E leonory Matwij- 
czykowy ■własnych dnia  15. W rześnia 1875 
dnia 13. Paźdzlern iya  1875 i dn ia  12. L i­
stopada 1875 zawsze o godzinie 10. rano 
w tu tejszym  sądzie się odbędzie.

1. Cenę w ywołania stanow i kwota 
400 zł. w. a.

2. W adyum  wynosi 40 zł. w. a.
3. R eszta warunków licytacyjnych tu ­

dzież a k t zastaw nego opisania i oszacowania 
może być w tutejszej reg is tra tu rze  przej­
rzanym .

Dubiecko dnia 2. L ipca 1875.
(3073 2 -  3) E  d  j  k t.

L. 39.470. O. k. Sąd kra jowy jako  han 
dlowy we Lwowie uw iadam ia H enryka L e­
wickiego, w łaściciela dóbr B urkanow a, że w 
sku tek  prośby Cbaima S teigelfesta de pr.
2. Czerwca 1875. doi, 30022 przeciw  niem u 
nakaz zap łaty  sumy wekslowy 550 zł. w. a 
uchw ałą  z 4. Czerwca 1875. wydanym 
został.

Ponieważ miejsce pobytu H enryka Lewi­
ckiego wiadomem nie je s t, przeto ustanaw ia 
się d la  niego na koszt i niebezpieczeństwo 
jego k u ra to ra  w osobie adw okata t» tejszego 
Dr. Jek ie lesa  z substy tucyą adw. Kuozkie- 
wicza, a wydany nakaz zap łaty  doręcza się 
p. kuratorow i.

Wzywamy więc niniejszym  edyktem  za- 
pozwanego, aby w należytym  czasie osobiście 
do Sądu się zgłosił lub potrzebnych środków 
obrony ustanow ionem u kuratorow i udzielił, 
albo też innego zastępcę w ybrał i Sądowi 
oznajm ił, gdyż wynikająee z zan iedbania 
skutki, sam sobie przypisać będzie m usiał 

Z c. k. Sądu krajowego jako handlowego
Lwów, dn ia  24. Lipca 1875.

(3141 2— 3) E  cl y I ł  t.
Nr. 40946. C. k. Sąd krajowy we 

Lwowie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni, 
iż pp. Adam  i H elena Jakóbowscy przeciw 
nieletnim  B ernsdorfom  a w razie ich  śm ier 
ci przeciw  tychże spadkobiercom  pod dniem
29. Lipca 1875 1. 40.946 pozew o wykre­
ślenie ze stanu  biernego realności pod 1. 16 
m. we Lwowie zaprenotow anej wedle Dom. 
3 p. 468 n. 90 on. trzeciej części m acierzy­
stej realności wnieśli i o pomoc sądow ą 
prosili w skutek  czego wyznaczono term in 
do wniesienia obrony na dni 30.

Ponieważ życie ani też m iejsce pobytu 
nieletnich Bernsdorfów  jakoteż ich spadko­
bierców nie je s t w iadom em , a zatem  c. k. 
Sąd krajowy do zastępyw ania i na  ich 
koszt i szkodę tutejszego adw. D r. Kucz- 
kiew icza z zastępstw em  adw okata Dr. 
Schrenzla kuratorem  m ianował, z którym  
niniejsza spraw a wedle ustaw y sądowej 
dla Galicyi przepisanej przeprow adzoną 
będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się za- 
pozwanych, aby w należytym  czasie obro­
nę w nieśli, lub  po trzebne ty tu ły  praw ne 
ustanow ionem u zastępcy udz elili, lub  in ­
nego zastępcę w ybrali i Sądowi oznajmili, 
słowem stosownych do obrony środków użyli, 
gdyż w ynikające z zaniedbania skutki sami 
sobie przypisać będą m usieli.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia  30. L ipca 1875.

II. w powiecie Brodzkim
a) przy szkołach etatow ych

28. w Leszniowie z p łacą 450 zł., 29. 
w Berlinie, 30 w Czernicy, 31. w Czechach, 
32. w K adłubiskach, 33. w Korsowie, 34 w 
w Laszkow ie, 35. w M arkopolu, 36. w Z abło t 
cach, 37. w Nakwaszy, 38. w W ysocku, 39. 
w Sznyrowie, 40. w Chmielnie, 41. w Se- 
reteu.

b) przy szkołach filialnych:
42. w Bsryłow ie, 43 w B oratynie, 

44. w Załoścach starych, 45, w M iluie, 46 
w Piaskach, 47. w Palikrow ach, 48. w Ja -  
śniszczach, 49. w B rodach, posada młodszej 
nauczycielki z p łacą  360 zł.

III. w powiecie Kamioneckim
a) przy szkołach etatow ych:

50. w Dernowie, 51. w Dmytrowie, 
52. w Dziedziłowie, 53. w Kozlowie, 54. w 
M ilatynie starym , 55. w N iestanicach, 56. 
w Niezuanowie, 57. w Nowosiółkach, 58. w 
Pawłowie, 59. w Pobużanaeh, 60. w Rze- 
pniowie, 61. w Sielcu bieńlcowym, 62. w 
w Sieńkowio, 63. w Sokolu, 64. w Susznie, 
65. w W itkowie nowym, 66. w Jazienicy po l­
skiej, 67. w Chołojowie z p łacą  450 zł.

b) przy szkołach filialnych:
68. w D erew lanach, 69. w Lisku, 

70. w Nahorcach, 71. w U biniu, 72. w Wo- 
licy baryłowej.

W okręgu zaś całym  na posady m łod 
szych nauczycieli t  p łacą 270 zł. przy dwu- 
klasow ych szkołach, a t o :

73. w Sassowie, 74. w Zborowie, 75- 
w Jeziern ie  76. w Dobrotworze, 77. -w Bia- 
łym kam ieniu, 78. w Pom orzanach, 79. w 
Gołogórach.

Praw o prezenty z w yjątkiem  szkół wy­
m ienionych pod 1. 1, 44, 47 , 48 przysłużą 
Radzie szkolnej miejscowej.

Podania zaopatrzone w potrzebne za­
łączniki należy wnieść za pośrednictwem  
swej w ładzy przełożonej najpóźniej do 25- 
W rześnia 1875. do c. k. okręgowej Rady 
szkolnej w Złoczowie.

N adm ienia się przy  tem, iż o wym ie­
nione posady i nauczycielk i ubiegać się 
mogą.

Z Rady szkolnej okręgowej.
Złoczów dn ia  10. S ierpnia 18^5.

(3116 3 —3) E  d y  fc *.
L. 3449. C. k. Sąd powiatowy w Bo 

chni podaje niniejszem  do publicznej wiado 
mości iż celem zaspokojenia sumy pożyczko­
wej 450 złr. a. w., a względnie niespłaconej 
jeszcze reszty 405. złr. 56 kr. a. w. z. p. u., 
odbędzie się na  rzecz galicyjskiego Z akładu 
kredytow ego ziemskiego (G ahzische Boden- 
C redit A nstalt) w Krakowie, w tutejszym  S ą­
dzie w trzech  term inach duia 14. W rześnia, 
)2 . Października i 9. L istopada 1 8 7 5 , każ 
dą razą  o godzinie 10. rano egzekucyjua li­
cytacya realności dłużników  Stanisław a i 
Ewy Kaimów pod 1. 51. rep. 13 w Woli drwiń 
skiej w powiecie Bocheńskim  położonej, ciała 
hipotecznego nie stanow iącej.

Cena w ywołania wynosi 1700 z łr. a. w. 
a wadyum 170 złr. a. w.

P ro to k ó ł zastaw niczego opisania i re ­
sztę warunków licytacyjnych m ożna przej­
rzeć w tu tejszej reg is tra tu rze .

Bochnia dnia 27. Czerwca 1875.
(3058 2 -  3) E  <1 y  k  t.

Nr. 5285. C. k. Sąd powiatowy Brze- 
źańsk i og łasza niniejszem , że 14 Kwietniu 
1873. bez rozporządzenia ostatn iej woli 
zm arł w K urzanach D anyło Krasij.

Do spadku są powołani dzieci tegoż 
Hryńko, W asyl, M arya i Olena.

Ponieważ Sądowi pobyt H ryńka Kra- 
sij jest niewiadomym, przeto wzywa się te ' 
goż by w przeciągu roku od dzisiejszego 
Sądzie tu tejszym  się zgłosił i do spadku się 
oświadczył, gdyż w przeciwnym razie  per- 
trak tacya z zgłaszającym i się sp ad k o b ie rcą^1 
i ustanowionym  dlań  kuratorem  Andruchiefl1 
Szm orhun przeprow adzoną zostanie.

B rzeżany 3. L ipca 1875.
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(3059 2 — 3) O bw ieszczenie.

L. 5740. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 
^aukowicach podaje do publicznej wiadomo- 
Sci) źe w spraw ie egzekucyjnej Józefa T ru- 
8*a przeciw  Seńkowi S abor o zap łacenie  30 
2ł. a. w. z przynależytościam i odbędzie się 
Publiczna sprzedaż połowy g run tu  pod Nr. 
V  94, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 102, 
^  Byble położonego do realności pod Nr. 
kons. 58 w Byble należącej, d łużn ika Seńka 
Sakor własnego ciała tabularnego  niestano- 
^iącego w trzech term inach  dnia 15. W rze­
n ia , 13. Października, 17. L istopada 1875. 
każdą razą  o godzinie 10. z rana  w tu te j- 
Szym Sądzie.

Cena w yw ołania będzie w artość sza­
cunkowa 250 zł.

Z ak ład  wynosi 10%  suviy wywołania. 
R eszta warunków licytacyjnych tudzież 

fikt zastawniczego opisania i oszacowania 
Przejrzeć m ożna w tutejszo - sądowej regi- 
8haturze.

Niżankowice 31. L ipca 1875.
(3165 2 — 3) O bw ieszczenie.

L. 21981. W celu w ykonania n ap ra ­
ny tam  kam iennych lit. Q, S, R oraz nowej 
to. A, B poza tam ą lit. S na Dniestrze pod 
Dolhem w cenie fiskalnej 2527 zł. 80 ct. w.

odbędzie się w Starostw ie Stanisławow- 
8kiem na dniu 6. W rześnia b. r . publiczna 
toytacya za pomocą ofert.

Dotyczące w arunki budowy można 
przeglądnąć w rzeczonem c. k. S tarostw ie, 
Udzie także w powyższym term inie najdalej 
d° godziny 12. w południe m ają być w nie­
sione oferty zaopatrzone 5 %  wadyuin.

Oferty oddane po term in ie  lub nie u- 
tożone w przepisany sposób nie będą  u- 
Vf2ględnione.

Z c. k. Nam iestnictw a.
Lwów dnia 15. S ierpn ia  1875.

(3ioo 3— 3) K o n k u r s .
L. 1119/R. s. o. N iniejszem  ogłasza 

8ję konknrs na  następu je  posadę nauczy­
cielskie :

A. P rzy  szkołach etatow ych:
1. w Śniatynie przy szkole żeńskiej, po­

sada m łodszej nauczycielk i 360 zł.,
2. w Zabłotow ie.

a) posada starszego nauczyciela z p ła ­
cą 450 zł i dodatkiem  za kierowni­
ctwo w kwocie 50 zł.,

b) posada młodszego nauczyciela z p ła ­
cą 270 zł.

3. w Niżniowie posada nauczyciela z p ła ­
cą 450 zł.,

4. w Kosmaczu, Jaworowie, Kobakack, 
Riozce, Żabin, Ilińcach, Dżurowie i 
Trójcy, posady nauczycieli z p łacą  po 
400 zł.,

5. w Rcsochaczu z p łacą  300 zł. i 50 zł. 
dodatku

6. w Pererow ie, Tłum aczyku, Korniczu. 
Sopowie , Podhajczykach , M ariahilf 
przy Kołomyi, Ispasie, Kniaźdworze, 
Gwoźdzcu m ałym , Siem akowcach, J a ­
sionowie górnym, Kniażu, Tułukowie, 
R udnikach, Russowie, K rasnostaw cach, 
Podw ysokiej, B orszczow ie, Gruszce, 
Olszanicy, Bratyszow ie i Pałahiczach 
posady nauczycieli z p łacą  po 250 zł.

B. Przy  szkołach filialnych z p łacą 
250 z ł . : w Zam ulińcaeh, P iadykach, I-

^ aUowcach, M ołodiatynie, K am ionce małej, 
^n iaw ie , M ykietyńcach, Szeszoraeh, Proku- 
?^wie, U toropach, Dolinie, Krzyw otułach, 
poronię , Ladzkiem  ad  Uście, Oreleu, Be- 
letoi, N adorożnie, M arkowcach, Petry łow ie i 

°dpieczarach.
Prawo prezentow ania na wszystkie po­

wyższe posady przysłużą dotyczącym  Radom 
szkolnym miejscowym.
. Podan ia  zaopatrzone w potrzebne za- 
ł4czniki należy wnieść tu  p rzez dotyczącą 
Władzę najdalej do 15. W rześuia 1875.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej. 
K ołom yja dn ia  5. S ierpn ia  1875.

(3023 3 — 3) E  d  y  k  t<
L. 17.679. C. k. Sąd krajowy zaw ia­

damia niniejszym  edyktem  p. K atarzynę 
"rew itz  z życia i m iejsca pobytu  niew ia­
domą, że przeciw niej Dawid Schóuberg i 
'Dni wnieśli pozew do 1. 17.679 o orzecze­
n i  że zahipotekow ana w stan ie  biernym  
palności pod 1. 44 dz. VIII. (1. 38 gm. VI. 
daw. - - -  ’sumy 300 złp. z pn. jest już urnoOUU UUU jJ. di jJ-Li. Joou J14" urnw
rzona i powinna być wykreślona w załatwie­
niu którego wyznaczono termin do wniesie- 

obrony na dni 90.
Gdy miejsce pobytu pozwanej wiado- 
nie jest, przeto c. k. Sąd w celu za­

kapowania pozwanej na koszt i niebezpie- 
^eństwo jej tutejszego adw. Romana Jaku­
bowskiego z zastępstwem adw. Czesnaka 
Oratorem "ustanowił, z którym spór wyto­
czony według ustawy postępowania sądowe- 

w Galicyi obowiązującego przeprowadzo­
nym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem  
Pozwane, aby w wyż oznaczonym czasie 

lbo sama stanęła, lub też potrzebne doku- 
*0enta ustanowionemu dla niej zastępcy 
b ie liła , wreszcie innego obrońcę wybrała

i o tern ces. król. Sądowi doniosła, w 
ogóle zaś aby wszelkich moźebnych do o- 
brony środków praw nych użyła, w razie 
bowiem przeciwnym  wynikłe z zan iedba­
nia skutki sam a sobie przypisać by m u­
siała.

Kraków, 24. L ipca 1875.
(3142 3 - 3 )  E  <1 y  fc t.

L. 39794. C k. Sąd krajowy we 
Lwowie wiadomo czyni, iż uchw ałą z dnia 
24. G rudnia 1874. 1 70.998 udzielono poda- 
danie Dr. Ju liusza  H anischa o 6. p rzedłuże­
nie term inu  do uspraw iediiw ienia prenota- 
cyi jego należytości za zastępstw o na do ­
brach K alnica z przyległośeiam i u sku te­
cznionej stronie przeciwnej do oświadcze­
nia się.

Powyższa uchw ała doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu  niewiadomej Adeli Davi- 
doff do rąk  równocześnie w osobie adw. Dr. 
H orw ata z zastępstw em  adw. Dr. K ra tte ra  
ustanowionego kuratora.

W zywamy niniejszym edyktem  Adelę 
Dayidoff aby w należytym  czasie u u s ta ­
nowionego, k u ra to ra  lub też w Sądzie oso­
biście, albo przez inuego zastępcę się 
zgłosiła, i celem przestrzegan ia  swoich praw 
stosow nych środków użyła, ile że z zanie­
dban ia  wyniknąć mogące niekorzystne sku tk i 
sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 31. L ipca 1875.

(3107 2 —3) O bw ieszczen ie .
L. 11962. C. k. Sąd obwodowy T a r­

nowski niniejszym edyktem  wiadomo czyni, 
iż p. Kalm an D urst wuiósł pozew wekslowy 
przeciw G itli Ringer pto. 150 zł. w skutek  
czego wydany został dn ia  dzisiejszego n a ­
kaz zapłaty.

Ponieważ pobyt zapozwanej G itli 
R inger nie jest w iadom y, przeznaczył 
tutejszy Sąd dla zastępstw a na koszt i 
niebezpieczeństwo zapozwanej tu tejszego 
adw okata doktora B rauna na k u ra to ra , 
z którym  wniesiony spór w edług Ustawy cyw. 
d la  Galicyi przepisanej przeprow adzonym  
będzie, ustanowił.

Tym edyktem przypom ina się zapozw a­
nej, ażeby w przeznaczonym czasie albo 
się sam a osobiście staw iła, albo potrzebne do- 
kum enta przeznaczonem u zastępcy udzieliła 
lub też inuego obrońcę obrała , i tutejszem u 
Sądowi oznajm iła ogólnie do bronienia p ra ­
wem przepisane środki użyła, inaczej z jego 
opóźnienia wynikające sku tk i sam a sobie przy- 
pisaćby m usiała.

Tarnów  dnia 29. L ipca 1875.
(3021 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 5277. C. k. Sąd powiatowy w Do- 
brom ilu wiadomem czyni, iż w skutek w nie­
sionego pod dniem 3. Czerwca 1875 do 1. 
5277 pozwu Alojzego Prokopowicza przeciw 
Fabianow i K lein  o wykreślenie ze stanu  
biernego realności 1. k. 114 w D obroinilu 
suiny 125 zł. m. k. ustanowiony został dla 
z życia i m iejsca pobytu  niewiadom ego F a ­
b iana K leina a  w zględnie jego spadkob ier­
ców kura to rem  p. Józefa Je lin ik a  i tem uż 
powyższy pozew do ustnego postępow ania 
zadekretow any, i że do rozprawy term in  na 
dzień 22. W rześnia 1875 o godzinie 9. rano 
wyznaczono.

Wzywa się zatem  p. F ab iana  Kleina 
a względnie tegoż spadkobierców  do udzie­
lenia ustanow ionem u kuratorow i stosownej 
informaeyi lub wykazania innego obrońcy.

Dobrom il 14. L ipca 1875.
(3057 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 9752. C k. S ąd  powiatowy w B ro­
dach czyni wiadomo, że do spadku po zm ar­
łym  dnia 9. G rudnia  1869. w Brodach bez 
pozostaw ienia osta tn iej woli rozporządzenia 
Salamonie Jolles, słudze hndlowem u, miępzy 
innemi spadkobiercam i także  Alte Jo lles i 
Naftali Jolles jako przyrodne jego rodzeń­
stwo są praw nie powołani.

*?'e !.sce pobytu Alty i N aftalego 
Jollesów Sądowi nie jest znaue przeto  wzy­
wa się tychże, ażeby w przeciągu  jednego 
roku od dnia trzeciego um ieszczenia n iniej­
szego edyktu  w Gazecie Lwowskiej w S ą­
dzie tutejszym  się zgłosili i do spadku po 
Salamonie Jollesie tern pewniej się oświad­
czyli, gdyż inaczej spadek  ze spadkobierca­
mi zgłaszającem i i % ku ra to rem  d la  nich 
w osobie adw okata Dr. W eisste ina u stan o ­
wionym przeprow adzony, a  czysty na nieb 
przypadający spadek aż do udow odnienia 
ich śmierci łub u znan ia  za um arłych w S ą ­
dzie zachowanym zostanie.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Brody 30. Czerwca 1875.

(3049 3— 3) @  i  i  f  t .
3 . 4215. SSorrt f. f. 23ejirfśgericfjte ju 

Ł ańcut werben btejenigen, welcfje ais ©laubtger 1 
an bie 23erlaffenfd)aft bes am 16. Mai 1875 | 
im f. f- 3Jitlitdr=©pitale ju Ł ań cu t oljne lefc ' 
roiHiger Slnorbnung uerftorbenen f. f. penfto= 
nirten &auptmanns Carl W aw retschka eine 
gprberuttg ju fteUen Ijaben, aufgeforbert, bet

btefem ©eridjte ju r  3lnmelbung unb ® art|uung  
iljrer Stnfpriidje ben 6. ©eptember 1875 23. 
2)1. 9 Uljr ju erfdjeinen, ober bis babin i£»r 
©efudj fcbriftlicb ju  itberreidjen, wibrigenS ben 
felben an bie 23erlaffenfdjaft, wenn fte burefj 
Sejablung ber angemelbeten gorberungen er- 
fdjopft rourbe, fein weiterer Slnf pruci) juftiinbe, 
ais ibn foferne ibnen ein Spfanbredjt geblUjrt. 

23om f. f. Sejirfsgericbte.
Łańcut, am 24. ^ u n i 1875.

'(2959 3 — 3) E  d  y  Ic t .
L. 2941. G. k. Sąd powiatowy wiadomo 

czyni, że na dniu  14. W rześnia 1875., 12. 
P aździern ika 1875. i 10. L isto p ad a  1875. 
każdą razą  o godzinie 10. rano odbędzie 
się egzekucyjna sprzedaż realności M arcina 
i Anny Z ielińskich ped Nr. 54/128 w Ma- 
szkienicacb położonej.

Cena wywołania wynosi 700 zł.
Akt opisania, oszacow ania i w arunki 

licytacyjne są w tutejszej reg is tra tu rze  do 
! przejrzenia.
j Brzesko dnia  30. L ipca 1875.

(3111 2— 3) O bw ieszczenie.
I L. 793. Dnia 9. W rześnia dnia 13 P a ­
ździernika i dnia 22 L istopada 1875 o go- 

, dżinie 10. rano odbędzie się w tu tejszym  
j Sądzie publiczna przym usow a sprzedaż re ­

alności pod 1. k. 30 i 82 w Laszkach za­
w iązanych położonych A ndrucha Z adórożne- 

| go i Iw ana Pundiaka w łasnych ciało ta b u ­
l a r n e  niestanow iących na rzecz R acheli Wol- 
finger o 100 zł. w. a.

| Cena wywołania realności A udrucba
Zadorożuego wynosi 520 zł. w. a. wadyum 
53 zł. w. a.

j Cena wywołania realności Iw ana Pun-
i d iaka wynosi 440 zł. w. a. wadyum 45 
| zł. w. a.
I Przy trzecim  term inie zostaną powyż­

sze realności i poniżej ceny w yw ołania 
sprzedane. ■

I R esztę warunków wolno w tutejszym
Sądzie przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego.
R udki, dn ia  9. K w ietnia 1875.

(3086 2 — 3) O b  w ieńczenie.
L. 727. C. k. Sąd powiatowy w Bełzie 

oznajm ia niniejszem, że celem zaspokojenia 
; pretensyi Z akładu kredytow ego w łościańs­
kiego we Lwowie w kwocie 252 zł. 61 ct.

1 w. » . z pn. o lb ęd z ie  się w Sądzie tu tejszym  
I publiczna przym usow a sprzedaż realności 
[d łu żn ik a  A tanazego Hołowki pod 1. k. 10 

w B udyninie położonej w trzech  term inach 
a  to :  7. W rześnia, 7. Październ ika  i 8. Li- 

I stopada 1875 każdą razą  o godzinie 10. ra- 
( no pod w arunkam i, k tó re  w reg istra tu rze  
i tusądowej przejrzeć m ożua Cena wywo­
ła n ia  stanow i 600 zł. w. a. wadium  60 zł.

Bełz, dn ia  8. L ipca 1876.
(3078 2 — 3) E  d  y  k  t .

L . 5181. C. k. Sąd obwodowy po­
daje do publicznej wiadomości, że celem 

\ ściągnięcia p re tensy i N atbana L iebergalla w 
i kwocie 153 zł. w. a. z pn. odbędzie się w 
, T arnopolu przym usow a publiczna sprzedaż 

połowy realności w T arnopolu pod 1. 441 
! położonej Jakóba  R uthena własnej w trzech  
, te rm inach  3. W rześnia, 8. Października i 5. 
[L is to p a d a  1875. zawsze o godzinie 10. przed 
i południem  w zabudow aniu sądowem.

Cena w ywołania ! 003 zł 18%  ct. w. 
a., wadyum 100 zł. 30 ct.

R esztę warunków licytacyjnych m ożua 
w tutejszej eg istra tu rze  przejrzeć a o p o ­
d atkach  w c. k. głównym  urzędzie podatko­
wym w Tarnopolu  wywiedzieć się.

T arnopol dn ia  2. S ierpnia 1875. j 
(2969 2 - 3 )  O b w ieszczen ie .

N r. 1490. D nia 9. W rześnia 1875., 
d n ia  13. P aździern ika 1875. i 22. L istopada 
1875. każdą  razą  o godzinie 10. zrana o d ­
będzie się publiczna sprzedaż realności w 
tu te jszym  c. k. Sądzie pow. H rynia i W a­
syla W ojtowiczów w łasnej w Kupno wicach 
pod C. Nr. 5/102 położonej na rzecz Za- j 
k ład u  kredytow ego włościańskiego celem po­
k rycia  500 zł. w. a. z pn. |

Cena wywołania u stanaw ia  się cena , 
szacunkowa to  je s t kw ota 1000 z ł ,  zaś wa­
dyum wynosi kwotę 100 zł. |

B liższe warunki licytacyjne intereso- i 
wany przejrzeć może w tusądowej reg is tra ­
tu rze . j

Z c. k. Sądu powiatowego
R ad k i dnia 22. Kwietnia 1875.

(3098 2 -  3) O bw ieszczen ie .
Nr. 6036. C. k. Sąd powiatowy w S try ­

ju wiadomo czyni, że w spraw ie uprzyw. 
Z akładu  kredytow ego włościańskiego we 
Lwowie przeciwko Dmytrowi Romanow o 
zapłacenie 1200 zł. a względnie 1098 zł. 10 j 
ct. w. a. z pn. celem wydobycia tej sumy 
odbędzie się w tu tejszym  Sądzie przym u­
sowa sprzedaż realności pod Nr. kons. 8 
sub rep . 18 e t 458 w S try ju  położonej 
D m ytra Romanowa wlasuej, dotychczas ciała 
tabularnego  nie stanowiącej na kwotę 2200 
zł. w. a. oszacowanej. ,

Do sprzedaży wyznaczone zostały trzy 
term ina na 27. S ierpn ia  1875., na 23. Wrze­
śnia 1875., na 18. Październ ika  1875. k a ­
żdym razem  o godzinie 10. zrana z tern, że 
realność ta  w pierwszych dwóch term inach 
tylko za ceuę szacunkową lub wyżej ta k o ­
wej, na trzecim  zaś term in ie  naw et niżej 
ceny szacunkowej najwięcej ofiarującem u 
przedaną będzie.

B liższe  w aru n k i lic y tac y jn e  m ożna  w 
tusądow ej r e g is tra tu rz e  w zw ykłych  g o d z i­
n a ch  u rzędow ych  p rze jrzeć , 

i S try j, d n ia  26 . M aja 1875.
(3149  3— 3) <£ o  tt c u  v  S.

3 . 1246. 3ln ber t. f. felbftftaubigen 
SJłarine = U u tem alfd ju te  m it beutfdjer llitter= 
rid jtsfpradje ju  P o la  ift bie Seljrftelle f i ir f ra m  
jofifdje © pradje nom 1 D ctober b. 3 . ju  be= 
feien.

i 9J?it ber SeljrfteHe ift ein © eljalt non 10 0 0  f i , 
eine 2lctioitai§julage non 250 f l ,  ferners ber 
2Injprud) auf bie id-.iinguennaljulage non 200 
fi ja^rlid j, unb im  gatte  eintretenber S5ienftes= 
untauglidjfeit, auf Spenfionirung naclj ben E»ic= 
fu r giltigen gejellidjeit 9iormen nerbunben.

2>a§ Setjrperfonale ber f. f 9)łarine= 
Unterrealfdjule ran g irt in  bent © ta tu ś  ber5Dła= 
rine 33eamten fu r baś Seljrfadj unb befleiben 
bie iflrofefforen bie IX , ® iatenflaffe.

33eroerber, tnelcjfje an einer offenttidjen
2)łittelfc^ule in  befinitioer 2lnfteHung jtcl) beftm 
ben, werben m it aHen ermorbenen Stnfprudjen 
iibernommen, waljrenb Sanbibaten , weldje nod) 
n idjt befinitio angeftelit m aren, erft u a $  jurud= 
gelegtem jjkobe * S rie n n u m  befinitio ernannt 
werben, bie im  iJSrooiforium jugebradpe S ien fŁ  
jeit w irb jebodj fowol bet SSemeffung ber £ktin= 
qnennaljulage, a is  audj feiner.ieit bei ber ^3en= 
fionirung in  bie befinitioe SDienftjeit einge= 
rei^net.

23ewerber urn bie Seljrftelle liaben iljre 
© efu^e bis langftenś 15. © eptem ber l. 3  an 
baś f. f. DłeiĄs = Jtriegś = Sfilinifterium |91łartne= 
©ection) W ien  einjufenben, unb ben © eju ^ en  
beijufc^lie|en:

1 1 . Sauf= ober © eburtśfdjein,
I 2. ©ammtlic^e © tubtenjeugniffe,
[ B. 3 eu9n ^  to r  Sef)rbefal)igung,

4. 3 eugni§ itber etwaige befonbere ^enut*  
niffe ober Seiftungen,

5. 3 eugniffe ober fonftige SDocumente, auś 
welc|en bie bisljer im £eljram te juge-- 
brac^te © ienftjeit erfidjtlicl) wirb.

® iefen 3 eu3n ^ffen to i Sew erbern , 
weld^e im offentltc^en ite^ram te bereits tljatig 
finb, eine Slbfc^rift ber lefeten ©ienfteśbefc^reb 
bung beijttf^ lie^en  fe in , walirenb £etiramtś= 
© anbibaten, welifie nod) nid)t in  offentlić^er 
23erwenbung ftanben, non ber politifc^en Śe= 
Ijorbe ein 3 eucjni^ iiber ein tabelloffeś 23orle= 
ben beijubringen Ijaben.

$ n  © rm angelung eines geprufteu 6anbi= 
baten w irb bie Seljrftelle auc^ fuppletorifdj ge= 
gen eine © ubftiluttonśgebuljr non 600 fl ja^r= 
li<^ befefet, unb werben bteśbejugliĄ e, g e p r ig  
in firu irte  ©efuc^e ebenfaHś bis ju  betu bejetd)= 
neten Siermtne entgegengenommen.

SDie Koften fiir bie Ueberfteblung be$ 
^ eu e rn an n ten  non feinem gegenwartigen 2Iit= 
fteflungś: ober 2lufentl)altśorte nac^ P o la  trag t 
bas SJtarine = 2lerar ttac^ bem fiir 2Jłarine=23e= 
am ten ber IX  SDtatenclaffe feftgefe^tem 2luS= 
m a§ unb w irb bem betreffenben ein eutfpre= 
c^enber 9łeifeoorfc^u^ gegeu nad)trdgtid)e Ś e r s 
rec^nung gewaljrt.

Wieu, am 13. Sluguft 1875.
23on ber 9)łartne=©ectton bes f. f. 91etd)S> 

^riegS=SDtintftertum.
(3143  3 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L  1377. D nia 3. w rześnia 1875. o 
godzinie 10. zrana  odbędzie się w m ieście S a­
noku licytacyjna sprzedaż koni:

„Goldfinder,, kasztan  18 la t s ta r y , 
m iary  16.

„M usteang“ kasztan  6 la t stary, m ia­
ry 15 2” 2’

„D elpesen t*  g u iad y  6 la t  s ta ry  15. 1” 
Z c. k. państw ow ej s ta d n in y  og ierów  

d la  G alicyi.
W Olcbowcacb dnia  14 sierpnia 1875. 

(3024  3 - 3 )  E d y  k t .
L  10539. C. k. Sąd obwodowy w 

Przem yślu jako handlowo wexlowy zaw iada­
mia niniejszem  M arciaa i Maryę Kamieńskich 
z m iejsca pobytu niewiadomych, że na dn iu  
15. czerwca 1875 do 1. 8661 w niósł przeciw  
nim  Wolf Rauch prośbę o wydanie nakazu 
zap łaty  summy wekslowej 100 złr. w. a. z 
pn. i źe takowy w skutek prośby Wolfa Rau- 
cha uchw ałą z dnia dzisiejszego do 1. 10539 
ustanowionemu d la  nich ku ra to row i p. adw. 
Dr. M ochnackiemu doręczony został.

 ̂ Wzywa się zatem Marcina i Maryę Ka­
mieńskich, by ustanowionemu kuratorowi mo­
żliwe swoje środki obrony niezwłocznie udzie­
lili lub inuego zastępcę sobie zamianowali 
w razie przeciwnym bowiem wyniknąć m o­
gące złe skutki sami sobie przypisać będą 
musieli.

P rzem y śl 28. L ip c a  1875,



8
(3114 2 — 3) E  d y h t.

L. 8201. C. k. S ąd  obwodowy zaw ia­
dam ia  niewiadsmych z życia i m iejsca poby­
tu  : Jakóba Jastrzębsk iego  , Justynę  z Jas 
trzębow śkich S trum ińską, Józefę Jastrzębską  
Ja n a  Jastrzębsk iego , A nielę Jastrzęb sk ą  i 
K arolinę G urską a  względnie tychże spadko­
bierców źe przeciw nim  i Juljanow i Socha- 
nikowi, Nikodem i S oter bracia  Sochanikowie 
o wykreślenie ze stanu biernego części wsi 
H olihraty  „Siekierzyńszczyznau zwanej sumy 
10250 złr. i p raw a do dzierżaw y tej części 
dom* 49 pag. 449 n 8 o n D o m . 431 pag. 10, 
14 i 15 n., 19, 22 i 24 on intabulow anych 
skargę do pisemnego postępow ania de praes: 
14. L ipca 1875 do 1. 8201 wnieśli, skutkiem  
czego dla nich adw. Dra. Luczakow skiego 
knratorem  adactum , a  zastępcą _ tegoż adw. 
D ra. Żywickiego, zam ianowano i tem uż ku­
ratorow i skargę z załącznikam i do wniesie­
n ia  pisemnej wspólnej obrony w przeciągu 
90 dni pod następstw am i w §. 32. ust. sąd. 
oznaczonemu doręczono.

W zywa się więc powyższych pozwanych, 
by sądowi o m iejscu pobytu donieśli lub 
pełnom ocnika postanowili, albo też ku ra to ro ­
wi środk i obrony podali, inaczej bowiem sk u t­
k i z niedostatecznej obrony w y n ik łe , sam i 
sobie przypisać będą musieli.

Tarnopol dnia 26. L ipca 1875.
(2970 2— 3) O bw ieszczenie.

Nr. 1496. D nia 9. W rześnia 1875, 
dn ia  13. P aździern ika 1875. i dnia 22. L i­
stopada 1875. każdą razą  o godzinie 10. 
z rana  odbędzie się w tu tejszym  Sądzie p u ­
bliczna sprzedaż realności Iw ana Ż uka w ła ­
snej w Kupnowicach pod Nr. C. 30/75 po­
łożonej na rzecz Z ak ładu  kredytow ego wło­
ściańskiego celem pokrycia 350 zł. w. austr. 
z pn.

Cena w ywołania ustanaw ia się cena 
szacunkowa to  jest kw ota 700 zł., zaś wa- 
dyum wynosi kwotę 70 zł.

Bliższe w arunki licytacyjne in tereso­
wany przejrzeć może w tusądowej reg istra - 
turze.

Z c. k . Sądu powiatowego.
R udki, dnia 21. Kwietnia 1875.

(3096 2 - 3 )  E  d  y  fc t .
L . 2356. C. k. Sąd powiatowy w S try ­

ju  ogłasza niniejszem , że n a  zaspokojenie 
wywalczonych przez c. k. uprzyw. galicyj­
ski akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie 
przeciw p. Teresie Waydowiczowej ze S try ja  
sum 340 zł. 20 ct., 340 zł. 20 ct. i  5713 
zł. 41 ct. w. a. z odsetkam i prow izyą i ko­
sztam i przymusowa licy tacy jna sprzedaż re ­
alności w S try ju  pod 1. Dom. 46 i 47 w 
mieście leżących wedle ks. Dom. II. pag. 
180 n. 11 haer. i  Dom. II. pag. 184 n. 12 
hae r. pani T eresy Wajdowiczowej w łasnych 
w dwóch term inach  dnia 10. W rześnia 1875 
i dnia 23. W rześnia 1875. zawsze o godzi­
nie 10. rano w c. k. Sądzie pow iatow ym  w 
S try ju  się odbędzie.

Cenę w ywołania stanow i sum a 17570 
zł. w. a., w&dyum zaś 10%  tej sumy.

Gdyby te  realności na  żadaym  z po­
wyższych dwóch term inów , przynajm niej za 
cenę 17570 zł. w. sprzedane m e zostały, to 
n a  ta k i w ypadek ustanaw ia się term in  na 
dzień 23. W rześnia 1875. o godzinie 4. po 
południu , do ułożenia u łatw iających w arun­
ków sprzedaży w term inie nowym rozpisać 
się m ającym  i wzywa się nań wierzycieli.

Za k u ra to ra  d la  nieznanych wierzy­
cieli, lub tych, którym by uchw ała licytacyj­
na  przed pierwszym  term inem  doręczoną być 
nie m ogła, ustanaw ia się tu tejszego adw okata 
p. Dr. Popiela.

Inne w arunki licytacyjne i wyciągi ta ­
bularne i t. d. mogą być tu tejszo  - sądowej 
reg is tra tu rze  w godzinach urzędowych przej-

Doniesienia prywatne.

l .  2 5 9 9 . Ogłoszenie. (31571-3)
Niniejszem podaje się do powsze­

chnej wiadodomości iż na dniu 31. Sier­
pnia b. r. o godzinie 10, zrana odbę­
dzie się w urzędzie gminnym w Stry­
ju publiczna licytacya celem wydzie­
rżawienia prawa propinacyi gminie mia­
sta Stryja w obrębie tejże gminy przy­
sługującego, nie mniej prawa pobiera­
nia opłat gminnych od wyrobionych w 
gminie lub wprowadzonych trunków 
słodzonych, wódki i piwa na lat trzy 
t. j. od 1 Stycznia 1876 do końca 
Grudnia 1878.

Licytacya odbędzie się ustnie i 
pisemnie za pomocą ofert.

Każda oferta marką stemplową 
na 50 ct. zaopatrzona, zawierać ma 
wadyum w wysokości 100/0 ceny wy­
wołania i oświadczenie oferenta, iż zna­
nym mu warunkom licytacyjnym się 
poddaje.

Warunki licytacyjne i cenę wywo­
łania przejrzeć można w expedyturze 
tutejszego urzędu.
Zwierzchność gminy kr. wol. miasta*

s ł y n n a .

M e n a ź e r y a

Stryj dnia 16. Sierpnia 1875.

Nakładem wydawnictwa 
,,€lazety Lwowskiej

opuściło prasę dzieło

Olej i wosk ziemny
w  C r a l i e y i  

przez Edwarda Windakiewicza
c. k, radcę gOrniczego

i jest do nabycia w Administracyi
„Gazety Lwowskiej“

po renie 9  w, a.

na] więlssza w  Europie.
obecnie w posiadaniu K o lle n b e rg a  przybyła tutaj na czas
krótki i ustawioną jest na placu strzeleckim do zwidzenia przez 
szanowną Publiczność począwszy od Soboty dnia 14. b. m. co dzień 
od godziny 9. z rana do godziny 7 wieczór. Przedstawienie sła­
wnego pogromiciela zwierząt, tudzież karmienie tychże odbywa się 
co dzień o godzinie 11. z rana, tudzież o godzinie, 2, 4 i 6 z po­
łudnia. Menaźerya ta mieści w sobie najrzadsze okazy których w 
żadnym zwieżyńcu i żadnej menażeryi zastać nie można, a to 
między innemi: 14 rozmaitych okazów tygrysów, 5 lwów, noso­
rożca, 2 orangutanów, girafę, rogatego konia, żebrę, 2 mieszań­
ców z lwa i tygrysa, białego słonia, węże, krokodyla i. t. d.

Wstęp: na pierwsze miejsce 1 z ł r . ;  — na drugie miejsce 
50 ct ; na trzecie miejsce 30 ct. — Dzieci niżej lat 10. wieku 
płacą na pierwsze miejsce połowę

O łaskawe uczęszczanie uprasza  
1 . K allenberg .

(3047 7—?)

Dla uniknienia bardzo nieprzyjemnych 
nieporozumień, i aby D a l s i  Z n a j© a n i, 
mnie, lub moim, D jbeyeia W y s t ę p k ó w  
nieprzypisy w a li, — jestem przymuszonym  
przypomnieć, że żadnych dorosłych kre­
wnych niemam, a Ojciec mój i Ja dziś 
stanowię my całą Rodzinę Jabłonowskich, 
którzy się pieczętują „Grzymałą", a noszą 
tytuł Hrabiów S. C. R.

ł f i a s t a s ó w .  (318° 1-3)

że jes

Stanisław Hrabia Grzymała Jabłonowski.

L . 5 8 9 1  I I I / 7 5 .

C. k. uprzyw. galic.

(3158 2— 2)

m m m m kolej Karola Ludwika.
(s

rżane .
S tryj dn ia  14. Czerwca 1875.

(2968 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1074. Dnia 22. W rześnia 1875 , d. 

25. P aździern ika 1875. i dnia 29. Listopad 
1875. każdą  razą  o godzinie 10. z ran a  od­
będzie się pub liczna sprzedaż realności w 
tu tejszym  o. k. Sądzie pow. F ilipa  i Tacki 
Kaczm arz w łssnej w K upnowicach pod C. Nr. 
56 położonej, na rzecz Z ak ładu  kredy­
towego w łościacskego  celem pokrycia 200 
zł. w. a. z pn.

Cena wywołania ustanaw ia się cena 
szacunkowa to  je s t kw ota 400 zł., zaś wa­
dyum  wynosi kwotę 40 zł.

Biiższe w arunki licytacyjne in tereso­
wany p rzejrzeć może w tusądow ej reg is tra ­
turze.

Z c. k. Sądu powiatowego
Rudki dn ia  17. K w ietnia 1875.

(3155 3 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L- 1496. W celu sprzepaży 67 31/100 

cetnarów ołowiu czystego przetopionego, od­
będzie się dnia 27. S ierpnia  1875 w ekono- 
m acie c. k. krajowej D yrekcyi skarbu  w za- 
budow&mu pobernadynkach także cłowem 
wanem , licytacya za pomocą ofert pisem nych. 
O ferty zaopatrzono w wadjum 50 złr. m ają 
być podane w dn iu  oznaczonym, najdalej do 
godziny 2. popołudniu.

E konom at c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.
Lwów, dn ia  16. S ie rpn ia  1875.______

Obwieszczenie. (

Z dniem 1 .  W r z e ś n i 1875 r. wejdą w życie aż do odwołania na­
stępujące taryfy specyalne dla przewozu zboża, ziarn strączkowych, wyrobów 
mełtyeh i nasion olejnych, dalej próżnych worków, a mianowicie:

L Między stacyami kolei Odeskiej a Szwajcaryą;
2. między stacyami kolei Odeskiej a południowemi Niemcami;
3. między stacyami kolei Kursko-Kijowskiej i Kijowsko-Brzeskiej a Szwajcaryą;
4. między stacyami kolei Kursko - Kijowskiej i Kijowsko • Brzeskiej a po­

łudniowemi Niemcami.
W tymże samym terminie znoszą się taryfy specyalne dla zboża i t. d. 

w przewozie między południową Rossyą a Szwajcaryą, względnie: południo­
wemi Niemcami z dnia 1875 r., dalej taryfy złożone (Ueber-
name - Tarife) dla przewozu zboża i t. d. między Rossyą zachodnią (koleją 
Kijowsko - Brzeską) a Szwajcaryą, względnie południowemi Niemcami, z dnia 
1. Kwietnia 1874. r.

Egzemplarzy nowych taryf nabyć można w naszych stacyach, dalej w biurze komercyalnem 
We Lwowie i w ekonomacie w Wiedniu.

L w ów , w Sierpniu 1875 r. JJyrekcya ruchu.
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